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,,Peowiacy! Na pierwszym i ostatnim, jak dotychczas, a obecnie 
przedostatnim W aszym Zjeździe, witając Was, wspomniałem o W aszej 
przeszłości żołnierskiej. Wspomnienia te, odnoszące się zresztą do 
W aszej wojennej pracy, były motywem przewodnim wszystkich ówcze
snych powitań, wszystkich mów do H/as wygłoszonych i słusznie, 
z dumą ci, którzy mieli jakikolwiek z W ami kontakt, z dumą każdy 
dobry Polak, myślący o sprawach ojczystych, każdy z nas z  dumą 
może myśleć o tej pracy żołnierskiej, którą poza W ami już macie.

Trzeba stwierdzić żeście dobrze służyli Polsce, żeście byli dobrymi 
i wiernymi żołnierzami Komendanta, ówczesnego Naczelnego Wodza 
i dzisiejszego Budowniczego P o lsk i— Wodza Narodu. Ale coraz więcej 
lat upływa od tej naszej wspólnej, dumnej, żołnierskiej przeszłości. 
Płyną lata pokoju ze swą pracą, ze swem i obowiązkami, ze swem i 
uciążliwemi przykrościami, tak zwane lata normalne. Czy można je 
nazwać normalnemi, w  tym sensie, że normalnie można się zająć 
swemi troskami, czy też swą radością, której zresztą zwykle tak mało 
jest w życiu. Sądzę, że nie. Nie, przedewszystkiem pod względem  
poczucia obowiązku obywatelskiego, nie również, tak jak nigdy prawie 
żadne państwo, w  tym sensie normalnego życia nie prowadzi i nie 
prowadziło. I  Polska też takiego normalnego życia nigdy nie miała. 
Polska miała dużo trudności wewnętrznych, miała trudności zewnętrzne, 
miała po za tem wielkie okazje, wielkie momenty, które się coprawda 
rzadko zdarzały ale które prawie nigdy nie zostały wykorzystane. Były  
momenty kiedy Polska miała zrobić krok ku wielkości, albo od wiel
kości — ku małości. I  jeśli popatrzym y na dzisiejszy dzień, ten nor
malny pokojowy, to musimy sobie także powiedzieć, że tego w  określo
nym przeze mnie sensie normalnego życia ani my, jako obywatele, ani 
też jako Państwo Polskie nie mamy i mieć nie będziemy, że Polskę 
czekają w  przyszłości bardzo wielkie i bardzo trudne rozstrzygnięcia 
i rozwiązania wielkich zagadnień, że Polska znowu może mieć wielkie 
okazje, że może albo zrobić krok ku wielkości, albo odwrócić się od 
wielkości, że może zrobić wprost krok ku istnieniu, albo— ku niebytowi. 
Więc wobec tego, że taka jest nasza przyszłość w dziedzinie naszego życia 
miądzynarodowego — prosty wniosek stąd, żeby tę przyszłość przeżyć 
szczęśliwie, żeby okazje, które mogą być, należycie wykorzystać. Trzeba 
mieć na to siłę. Skąd ta siła? Chcę Wam Koledzy, stwierdzić jpdno, 
że najlepszy rząd, najidealniejszy ustrój państwowy, tej siły sam z siebie 
nie zrobi. R ząd czy ustrój, może być przeszkodą lub pomocą, może być 
złą lub dobrą metodą zbierania sił i ich wykorzystania, ale tego, co dadzą 
obywatele, co z siebie mogą wykrzesać, tych drobnych wartości, które 
się zbierają w ciągu dnia szarego, codziennego, tych wartości solidnego 
codziennego obowiązku, wartości uczciwego serca i rzetelnych zamiarów  
rząd ani ustrój nie dadzą. Sądzę, że Wy, co, poza swą chlubną prze
szłością bojową, daliście po za tem w ostatnich latach dowód, że w pracy, 
nakreślonej przez Komendanta, potraficie wziąć zaszczytny dla siebie 
udział, okazaliście w ten sposób swą ¿siłę żywotną i prawo do istnienia, 
że Wy, którzyście przeszli szkołę Komendanta wojskową i ideową, 
jesteście przedewszystkiem tymi, którzy powinni iść w pierwszym szeregu 
tych"obywateli Polski, którzy zbierają te drobne wartości, które w  sumie 
swojej dają w momentach ważnych i wielkich dla Państwa szeroki oddech, 
dają możliwość wielkich zam ysłów i dają siłę i rozmach ramieniu".

(Przemówienie ob. gen. Edwarda Rydza-śm iglego, wygłoszone na Pierw szym  
W alnym  Zjeździa Delegatów Zw iązku Peowiaków w dniu 14 marca r. b ).
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Po 19-tym marca r. b.
Minął dzień imienin Komendanta... Minął tak, jak 

wiele innych w Jego życiu dni, w których społeczeń
stwo, a przynajmniej najlepsza jego część składała 
Mu wyrazu hołdu. Wyrazy nacechowane głęboką mi
łością do Wodza, a nie garść zdawkowych komuna
łów, na jakie zdobyć się mogą bezduszni pochlebcy.

Minął, zdawałoby się tak samo, jak w latach ubie
głych, gdy tymczasem każdy bystry obserwator, no
tując te czy inne, napozór drobne, fakty, stwierdzić 
bezstronnie musi, że tegoroczne święto imienin 
Pierwszego Marszałka Polski nosiło zgoła odmienny 
charakter.

Przedewszystkiem nieobecność Komendanta, któ
ry przebywał zdała od umiłowanej przezeń Ojczyzny, 
na słonecznej Maderze, gdzie krzepił swoje zdrowie 
dla dalszej wyczerpującej pracy nad ugruntowaniem 
w Polsce ładu i spokoju wewnętrznego, tudzież spo
tęgowaniem Jej preatigeu nazewnątrz. Zdawałoby się, 
że nieobecność Komendanta w dużym stopniu wpły
nie na osłabienie świetności Jego święta, tak zazwy
czaj uroczyście w kraju obchodzonego. Tymczasem 
uroczystości miały przebieg jeszcze bardziej imponu
jący, przy masowym udziale coraz szerszych warstw 
społeczeństwa.

Miłość, jaką sobie zdobył Marszałek w sercach ludu 
polskiego jest tak wielka, że liczba oddanych Mu ca
łą duszą zwolenników z dnia na dzień wzrasta. Naród 
w Jego Osobie widzi dziś jedynego człowieka powo
łanego do prowadzenia Odrodzonej Rzeczypospolitej

ku szczytom Jej potęgi i chwały. Naród to nietylko 
widzi, ale i w spełnienie tego wielkiego posłannictwa 
przez Komendanta dziś już niezłomnie wierzy. I tem 
się właśnie tłumaczy fakt tak uroczystych obchodów 
imieninowych, jakich kilkanaście dni temu była 
świadkiem Polska cała.

Jeszcze tu, czy ówdzie były zgrzyty, ale zniknęły 
one wobec jasnych, promiennych objawów miłoś
ci do Wodza. Przygłuszyło je radosne serc bicie wie
lu mil jonów obywateli, przesyłających życzenia swoje 
do Funchal. Przygłuszyły je tysiączne objawy gorą
cych i szczerych uczuć wielu, wielu maluczkich, tak 
maluczkich, lecz w olbrzymiej masie swej potężnych 
szeregów zwolenników Jego państwowotwórczej idei.

No bo, czy te nieliczne zresztą zgrzyty ludzi bez 
bez serca i duszy, ludzi, którzy ze Świątyni - Ojczyz
ny kramik interesów partyjnych pragną zrobić, czy 
zgrzyty te ostać się mogą przed takiemi dowodami 
najgłębszych uczuć miłości dla Komendanta, jak bo
daj podarek imieninowy biednej bezrobotnej — skro
mny kwiatek w doniczce, albo hołd młodzieży szkol
nej, lub — setek tysięcy dawnych dawnych Komen
danta żołnierzy. Nie...

Wyrazem szczytnych dążeń każdego Narodu, wy
razem wielkości Jego Ducha i Jego siły jest przede
wszystkiem głęboka wiara w Jego wielkich wodzów. 
Naród Polski wiarę tę posiada i dlatego promienna 
i wielka stoi przed Nim przyszłość.

O tw arcie Pierwszego W alnego Zjazdu D elegatów  Związku Peow iaków  w dniu 14 m arca r. b. w  sali Oficerskiego K asyna •
Garnizonow ego w W arszawie.

W pierwszym rzędzie siedzą (od lewej do praw ej) ob. ob.: senator Boguszewski, m inister dr. Hubicki, dyr. dep. M. S. Z,. 
W. Jędrzejew icz, gen. dr, Roman Górecki, poseł T, H ołów ko,'poseł J . Jędrzejew icz, prem jer W. Sławek, b. Kom endant G łó

wny P. O. W. gen. E. Rydz - Śmigły, w ojew oda białostocki M, Kościałkowski, inż, J , Pohoski i inni,
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KAZIMIERZ AUGUSTOWSKI.

Zawsze wierni ślubowaniu
Peow iak musi być zawsze wiernym dobrow ol

nie złożonemu przed la ty  ślubowaniu, że w każdej 
chwili gotów jest oddać życie i zdrowie Ojczyźnie 
i że uw aża służbę dla Państw a za zaszczytny obo
wiązek.

WYZNANIE PEOW IAKA,

Punkt 3-ci „Wyznania Peowiaka" jest dalszem roz
winięciem dwóch poprzednich punktów. Podkreśla 
on w sposób najbardziej kategoryczny obowiązki ka
żdego peowiaka, wypływające z zaszczytnej prze
szłości P.O.W., stwierdzając, że każdy peowiak musi 
być wiernym złożonemu przed laty dobrowolnie ślu
bowaniu.

Ślubowanie peowiackie, złożone niegdyś przez nas, 
obowiązuje każdego peowiaka przez całe jego życie. 
Stąd też czyny peowiaka muszą być zawsze z niem 
zgodne.

W twardej naszej żołnierskiej służbie, w okresie 
walk niepodległościowych w latach 1914 — 1918, nie 
znaliśmy żadnych kompromisów. Konsekwentnie, 
mając jedynie na względzie najwyższy ówczesny 
nasz cel: zdobycie Niepodległości, poprzez najwięk
sze przeciwności i trudy, z pogardą dla niebezpie
czeństwa, z narażeniem niejednokrotnie naszego 
zdrowia i życia, dążyliśmy wytrwale w kierunku osią
gnięcia tego najszczytniejszego celu, wskazanego

Mordercy pruscy
R edakcja „Peow iaka" daje obecnie przyczynki 

do h isto rji P.O.W., a mianowicie relacje uczestni
ków najpiękniejszych naszych działań. Zapocząt
kow aliśm y je artykułem  „Za napad na żandar
mów". Prosim y czytelników nietylko o nadsyłanie 
m aterjałów  dalszych, ale i o prostow anie zauw a
żonych nieścisłości w opisach zamieszczonych.

Okręg Siedlecki P.O.W. pod Komendą ob. ppor, 
Władysława Horyda rozbroił niemców w pamiętnych 
dniach 10 i 11 listopada 1918 r. bez większych starć. 
Jednak wkrótce znalazł się w ogniu walki, gdy do 
Brześcia nad Bugiem zaczęły przybywać wielkie 
transporty wojska niemieckiego z Ukrainy.

Armja ta, licząca do 200.000 żołnierzy chciała 
przejechać najbliższą drogą kolejową na zachód t. j. 
przez Siedlce — Warszawę. Gdy nadto niechcąca 
początkowo złożyć broni załoga cytadeli warszaw
skiej wezwała przez radjo pomocy, oddziały niemie
ckie z Brześcia ruszyły w stronę Warszawy i, opa
nowując Białą Podlaską, napadły o świcie 16 listopa
da na peowiacką załogę Międzyrzeca, dokąd spro
wadził niemców b. burmistrz tego miasta, osławiony 
dręczyciel, ofiar niemieckich Kwab.

Tu trzeba zaznaczyć poniżający godność narodową 
fakt, iż przyczynili się do tej zbrodni i nasi rodacy 
z t. zw. Komitetu Obywatelskiego, który organizo
wali endecy w celu obrony przed wywrotową P.O. 
W. Woleli oni Niemców bat niż wolność!...

nam przez naszego Komendanta Głównego Józefa 
Piłsudskiego. Głusi i ślepi wówczas byliśmy na pod
szepty słabości, na czyny tych z pośród współczes
nych, którzy w niewoli zatracili sumienia, serca i du
sze.

Dziś praca nasza nacechowana być musi temi sa- 
memi pierwiastkami, krocząc dawnym ideowym szla
kiem. Zmieniły się coprawda warunki tej pracy, boć 
jesteśmy dziś sami u siebie. Zmienił się również cel 
naszej pracy, bo jesteśmy Narodem wolnym. Nie 
skończyły się jednakże nasze obowiązki, które dziś 
nie są wcale mniejsze od tych, jakie P.O.W. wkłada
ła na nasze barki trzynaście czy szesnaście lat temu.

Słabość i kompromis w naszych poczynaniach i 
dziś muszą być przez nas całkowicie odrzucone. Z pe- 
owiackim uporem dążyć musimy do opanowania na
szego państwowego życia, do ujęcia w karby, odda
nych Ojczyźnie obywateli, całego społeczeństwa, 
głosząc wszem, że jedynym naszym dzisiejszym ce
lem: jest rozwój naszego młodego Państwa, jest po
tęga Odrodzonej Rzeczypospolitej.

W pracy swej znajdziemy tysiące i dziesiątki ty
sięcy oddanych naszej ideologji naśladowców, bo po
ciągnie ich za nami nasze umiłowanie Ojczyzny, na
sze, nieznające granic, dla Niej poświęcenie, nasze 
szczytne zamierzenia i wielki przyświecający im cel.

w Międzyrzecu
Otóż z Prusakami jeździlli panowie z tego „Komi

tetu" i pomagali im wyszukiwać załogi peowiackie. 
Uwiecznimy narazie nazwiska kilku tych pomocni
ków katowskich: Tochmana Stanisława, Lotockiego,
b. redaktora „Gazety Polskiej" Czarneckiego, Ko- 
morzeńca i Abramowicza Juljana.

W Międzyrzecu stawiła niemcom rozpaczliwy o- 
pór przez kilka godzin garść peowiaków, należąca 
do IV Obwodu IX Okręgu P.O.W., licząca wraz z 
przybyłym oddziałem z Łukowa około 80 ludzi, z któ
rych zaledwie trzecia część posiadała karabiny ze 
znikomą ilością amunicji.

W nierównej walce z silnym oddziałem Niemców 
(około 250), którzy poza karabinami maszynowemi, 
przywieźli koleją 3 armaty, ostrzeliwując miasto, po
legło przeszło 50 żołnierzy P.O.W. straszną męczeń
ską śmiercią i wiele osób cywilnych, m. i. nowy bur
mistrz Jasiński.

Z Międzyrzeca Niemcy wykonali szereg wypraw 
zbójeckich na okoliczne wsie i dwory, rabując i pa
ląc, a więc na Rogoźnicę, dwukrotnie na Droblin, 
gdzie 10 peowiaków w walce zdobyło karabin maszy
nowy, lecz poległ 1 peowiak, na Wysokie, a wszę
dzie po nich pozostały tylko trupy niepochowane i 
zbezczeszczone oraz zgliszcza.

Peowiacy, niszcząc tor kolejowy pomiędzy Łuko- 
wem a Międzyrzecem rozpoczęli przeciwnatarcie.

Jednym z pierwszych oddziałów P.O.W., które 
rzuciły się na wroga była kompanja ob. ppor. Wilka
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z Kąkolownicy, której niemcy nie ruszyli, obawiając 
się silnej załogi peowiackiej.

Kompanja ppor. Wilka stoczyła większą walkę 
pod Kaszówką z kawalerją niemiecką, która 21 li
stopada napadła na Drelów z karabinami maszyno- 
wemi. W walce tej poległo 8 peowiaków, 6 było ran
nych, Jednak przeciwnatarcie ppor. Wilka, który po
łączył się z oddziałem kpt. Mysłowskiego zmusiło 
wroga do odwrotu.

Niemcy butni początkowo, gdy nie udało się im 
steroryzować peowiaków niesłychanem okrucień
stwem i przekonawszy się że, muszą walczyć o każ
dą wieś, zgodzili się na przejazd przez Białystok — 
Grajewo do Prus Wschodnich, podpisując odpowiednią 
umowę z wysłannikiem Naczelnego Wodza w Łukowie.

Dzięki ofierze krwi peowiackiej w Międzyrzecu 
zmartwychwstająca Polska uniknęła wtedy groźne
go niebezpieczeńs
twa.

Oto opis owej wal
ki bohaterskiej w 
Międzyrzecu, nade
słany Redakcji na 
nasze wezwanie 
przez prezesa Koła 
Związku Peowiaków 
w Międzyrzecu ob.
Filipowicza, osnuty 
na materjałach ze
branych przez ob.
Barabaszową z zez
nań peowiaków mię
dzyrzeckich i ich ro
dzin,

*

Po rozbrojeniu sil
nej załogi niemiec
kiej w Międzyrzecu, 
przyczem siły trzeba 
było użyć tylko do 
oficera Kwaba, Ko
mendant miejscowe
go oddziału P.O.W., 
wzmocnionego przez 
pluton sierżanta Zofczyka złożony z 31 żołnierzy z 
Łukowa, ob. Adam Markiewicz skoszarował oddział 
w pałacu hr. Potockiego. Zaledwie trzecia część mia
ła karabiny — w całości niemal użyto je na posterun
ki i placówki. Nie było też zapasu amunicji.

W dniu 15 listopada na placówkę przy szosie do 
Białej Podlaskiej zostali wyznaczeni ob. ob.: W łady
sław Wieliczko, Nikodem Puszkarski i Edward Zubik, 
synowie obywateli międzyrzeckich.

Świt 16 listopada był bardzo mglisty: całą okolicę 
przykrył siny całun, w którym o kilka kroków nie 
można było nic dojrzeć.

Około godziny 5-ej rano peowiacy, pełniący służbę 
na placówce, usłyszeli zbliżający się samochód; wy
biegli na drogę, jednak z powodu mroku i mgły, nie 
mogli odróżnić kto jedzie.

Naraz, gdy podjechał tuż koło nich i zatrzymał się 
na ich okrzyk, ku swemu przerażeniu, spostrzegli sa
mochód ciężarowy, naładowany żołnierzami niemiec
kimi a na platformie stały karabiny maszynowe. Za
nim ochłonęli, już było zapóźno. Niemieccy żołdacy 
rzucili się na nich. Władysław Wieliczko dostał 
pchnięcie bagnetem w brzuch i potoczył się do rowu. 
W okamgnieniu dwaj pozostali peowiacy zostali obe

zwładnieni i w straszny sposób zamordowani: niem
cy bestjalsko pastwili się nad ciężko rannymi zanim 
ich dobili. Był to bowiem znany ze zdziczenia oddział 
pułku „huzarów śmierci".

Zgładziwszy bez strzału placówkę prusacy wyje
chali na szosę warszawską i, poinformowani dobrze, 
skręcili na szosę lubelską, wprost do Komendy P.O. 
W. Przed pałacem wysiedli po cichu i osaczyli od
dział peowiacki tyraljerką.

Peowiaków rozbudziły tego dnia nagłe strzały do 
okien i huk granatów pękających wśród ich posłań. 
Mimo zamętu starali się dostać do broni.

W trzasku kul i łoskocie rozległy się jęki rannych 
i krzyk konających...

Na pierwszy strzał komendant Adam Markiewicz, 
wybiegł ze swego pokoju w bieliźnie, by zobaczyć 
kto strzela. Odrazu wpadł w ręce oprawców. Pojma

ny przez nich bez 
broni został przeszyty 
bagnetami na wylot 
przez piersi i żywcem 
przybity gwoździami 
do bramy pałacowej, 
gdzie w długich mę
czarniach konał, pa
trząc na bój i klęskę 
swego oddziału. Bo
wiem pomimo wiel
kiego zaskoczenia 
peowiacy bronili się 
zacięcie w pałacu, 
gdzie przybyły zale
dwie przed trzema 
dniami ob. sierż. Zof- 
czak objął komendę. 
Choć nie starczyło 
dla wszystkich kara
binów, to obsadzono 
okna i walczono, 
czem kto mógł, odpie
rając kilkakrotne a- 
taki niemców. Jad- 
nak ogień niemiecki 
i ich granaty ręczne 
powaliły większość 

obrońców, a pomoc znikąd nie nadchodziła.
Po kilku godzinach niemcy, nie mogąc zdobyć pa

łacu, podpalili go z kilku stron. Dopiero okropne mę
ki palących się rannych na dole i duszący dym zmu
siły mężnych niedobitków do wywieszenia białej pła
chty. Ale barbarzyńcy niemieccy nie uznali prawa 
zwyciężonych: w odpowiedzi zarzucili pałac grana
tami ręcznemi, zabijając wychodzących, Odeszli, gdy 
z pałacu pozostały zgliszcza.

Tymczasem inny oddział pruskich barbarzyńców, 
który nadjechał koleją, zdobył stację, z wytoczonych 
armat ostrzeliwując miasto i siejąc okrepne zniszcze
nie.

Po wymordowaniu peowiaków, w koszarach i na 
placówkach zbiry niemieckie, prowadzeni przez 
szpiegów, rozbiegli się po mieście, rabując, co się 
tylko dało.

Skoro zauważyli jakiego młodzieńca, wyprowadza
li go z wrzaskiem i śmiechem szyderczym na ulicę 
i zabijali. Tak też zrobili z braćmi Gąsowskimi, 
schwytanymi w mieszkaniu własnem. Dowiedziaw
szy się, że są peowiakami wywiedli ich, katując na 
ul. Lubelską i tam pomordowali w sposób haniebny: 
starszy miał czaszkę rozłupaną kolbą karabinu i

Uroczystości zjazdowe zainaugurowane zostały mszą świętą, po której 
nastąpiło  poświęcenie sztandaru  Okręgu W arszaw a — M iasto 
Związku Peowiaków. — Tuż przy sztandarze sto ją ob. ob.: M arszał

kowa P iłsudska, gen. E. R ydz - Śmigły i m inister dr. St. Hubicki.
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mózg wyjęty, młodszy okaleczone usta. Tymczasem 
ob. Wieliczko, ciężko ranny o świcie na placówce, 
odzyskał przytomność i przytrzymując ręką wypadłe 
wnętrzności zaczął pełzać ku miastu. W ten sposób 
dostał się na cmentarz, a następnie do najbliższego 
domu. Tam zaopiekowano się nim i gdy sprowadzono 
rodziców miał jeszcze tyle siły, że przed śmiercią 
opowiedział im, jak niemcy na nich napadli, jak nie
ludzko pastwili się nad nimi.

Trupy pomęczonych peowiaków leżały przez trzy 
dni na ulicach.

Dopiero 20 listopada niemcy zebrali woźniców i 
żelaznemi hakami powciągali ciała na wozy i po
wrzucali je do wielkiego dołu w ogrodzie koło pała
cu, obleli kwasem siarczanym i zakopali.

Po obrabowaniu całej ludności, gdy silne oddziały 
peowiaków z okolicznych miejscowości zaczęły mia
sto otaczać, kaci Międzyrzeca uciekli do Białej.

Cisza zapanowała w mieście, okrytem ciężką żało
bą. Wydobyto męczenników za Polskę z dołu i po
składano ich do trumien; wydobyto też kości boha
terów z pogorzeliska. Ale nawet matki i ojcowie nie 
mogli rozpoznać swych dzieci, ohydnie zmasakrowa
nych. Nie podobna było nawet określić liczby ofiar,

gdyż wśród pomordowanych peowiaków wielu było 
takich, którzy przybyli z innych stron.

Ustalono dotychczas następujące nazwiska pole
głych wówczas:1)

1. A dam  M arkiewicz, ko 
mendant.

2. S. Brodawka,
3. Z. Chęciński,
4. Czopek,
5. S. Chalimoniuk,
6. Filipowicz,
7. B, Gąsowski,
8. I. Gąsowski,
9. Góral,

10. B. Jasiński,
111. W. Kominko,
12. J . Kawęcki,
13. Komosza,
14. J , Królik,
15. W. M ichalak,
16. M elaniuk,
17. M iątka,

18. E. Nowicki,
19. W. Orłowski,
20. W. Parafiniuk.
21. J . Piechowski,
22. S. Podgajny.
23. N, Puszkarski,
24. J . Puszkarski.
25. Piotrow ski,
26. P rzą tka ,
27. Rugdla.
28. J . Siedlanowski,
29. Sulej
30. Sulej,
31. W. Słonecki,
32. J . W ierzejski,
33. W. W ieliczko,
34. E. Zubik.
35. Zykóbek.

Cześć ich świetlanej pamięci!

1) R edakcja „Peow iaka" prosi o uzupełnianie listy  ofiar w 
M iędzyrzecu nietylko przez nadsyłanie dalszych nazwisk, ale 
i komunikowanie imion, w ieku i innych personalnych danych 
oraz krótkich  bodaj życiorysów wyżej wymienionych peow iaków

Ż Y C I E  P E O W I A C l i l E
Pierwszy Walny Zjazd Delegatów 

Związku PeowiaKów
W dniach 14 i 15 m arca r. b. obrado

wał w W arszawie w sali Oficerskiego 
K asyna Garnizonowego przy Al. Szucha 
Pierw szy W alny Z jazd Delegatów Zwią
zku Peowiaków. Z jazd ten był praw dzi- 
wem świętem peowiackiem, k tóre zgro
m adziło w stolicy nietylko samych dele
gatów ze w szystkich Okręgów i Kół 
Związku z całego dosłownie terenu Rze
czy pospolitej, ale i napraw dę pokaźne 
grono innych peowiaków —  członków 
Związku, k tórzy  na Z jazd przybyli w 
charakterze gości.

Ju ż  w p ią tek  wieczorem (13 marca) w 
biurze Z arządu Głównego zgłaszało swój 
p rzy jazd  dziesiątki delegatów  i gości, 
których liczba, poczynając od sobotnie
go ranka stale się zw iększała, p rzek ra
czając W chwili rozpoczynania obrad cy
frę 300 osób. W  niedzielę liczba ta  u ro 
sła do 500 osób. Cyfry te dobitnie św iad
czą o sile żywotnej Związku i o żywem 
zainteresow aniu członków Związku sp ra
wami organizacji.

N a Zjeździe, zarówno w pierwszym, 
jak  i w drugim jego dniu, panow ał niczem 
niezamącony pogodny nastrój-, na jaki 
się zdobyć może stara  żołnierska w iara, 
zapraw iona nietylko w boju, ale mogąca 
się już dziś w ykazać napraw dę pokaźnemi 
rezultatam i pracy w śród społeczeństwa, 
pracy o pokojowym charakterze, pracy 
k tórej celem jest ugruntowanie m ocar

stwowej potęgi Odrodzonej Rzeczypospo
litej, w myśl w skazań W odza N arodu i 
W ielkiego Budowniczego W spółczesnej 
Polski, a K om endanta Głównego P.O.W. 
—- Obywatela M arszałka Józefa P iłsu d 
skiego.

Jeszcze przed rozpoczęciem właściwych 
obrad Zjazdu, a mianowicie w sobotę 
rano o godzinie 10-ej w lokalu Z arządu 
Głównego Związku Peowiaków (W idok 
12 m. 1) odbyła się odpraw a dla p reze
sów Okręgów tudzież okręgowych dele
gatów. Na odpraw ie tej omawiane były 
sprawy organizacyjne, ubezpieczeniowe i 
inne.

Pierwszy dzień obrad Zjazdu.

O godzinie 16-ej w sobotę (14 marca) 
nastąpiło  otw arcie Zjazdu.

Zagaił Z jazd wice-prezes Z arządu G łó
wnego Związku Peowiaków ob. inż. Jan  
Pohoski, w itając  obecnych na sali: Pana 
P rem jera W alerego Sławka, b. Komen
dan ta  Głównego P.O.W. generała E dw ar
da Rydza-Śmigłego, prezesa Okręgu W ar- 
szawa-M iasto Związku Peow iaków  ob. M i
nistra gen. dr. Stefana Hubickiego, preze
sa K lubu Parlam entarnego B.B.W.R. ob. 
posła Janusza Jędrzejew icza, wszystkich 
gośoi, k tórzy  Z jazd zaszczycili swoją o- 
becnością, oraz delegatów. Kończąc swo
je przem ówienie ob. J . Pohoski zaprosił

na przewodniczącego Z jazdu ob. wojewo
dę białostockiego, M arjana Zyndram -Ko- 
ściałkowskiego.

D ziękując za wybór ob, wojewoda Ko- 
śoiałkowski zaprosił do P rezydjum  Z jaz
du ob. ob.: M inistra dr. gen. Stefana H u
bickiego, dyr. dep. M.S.Z. W acława J ę 
drzejewicza i S tanisław a ,,D zika" - Ro
gaczewskiego z W arszawy, oraz ob. ob.: 
W iktora Pniewskiego z Poznania, dr. Eu- 
genjusza Dobaczewskiego z W ilna, dr. 
Jan a  A rnsta jna  z Lublina, adw. E dw ar
da Rudnickiego z Piotrkow a i M ichała 
Fulm yka z Łomży. Po dokananiu wyboru 
P rezydjum  zabrał głos ob. gen. Edw ard 
Rydz-Śmigły, w ygłaszając przemówienie 
pow italne.1)

Drugie zkolei przemówienie powitalne 
wygłosił prezes Federacji Polskich Zwią
zków Obrońców Ojczyzny gen. dr. Roman 
Górecki, zw racając się do zgromadzonych 
Peowiaków w te słowa:

,,Kochani K oledzy! P rzyszedłem , aby 
powitać Z jazd  im ieniem Federacji P o l
skich Zw iązków  Obrońców O jczyzny, w 
skład  k tóre j wchodzicie. Równocześnie  
jako prezes F idacu  na Polską mam za 
szczy t powitać Was w imieniu F idacu  
m iędzynarodowego, skupiającego dziś 9 
miljonów żołn ierzy w ielkiej wojny. S ko 
rzystam  ze sposobności, ażeby podkreślić  
dwa m om enty W aszego w ysiłku  na tere
nie pracy w Kraju. G dy przeglądam co-

') Dosłowną treść tego przem ówienia 
zamieszczamy na 2-ej stronie niniejszego 
numeru. Red.
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dziennie w ykazy  w ładz federacyjnych na 
terenie całej R zeczypospolitej, stw ier
dzam, że w  dużym  odsetku  udział w tych  
władzach biorą Peowiacy. Chcę podkreś
lić, że oni stanowią czynnik energji i ta 
kiego zaczynu rozwoju, k tóry  udziela się 
innym Zw iązkom , należącym  do Federa
cji. Drugim m omentem  jest to, o czem  
gen. R ydz-Śm ig ły  wspominał, mówiąc o 
codziennej, szarej pracy, jaka  stoi przed  
nami. Przed dwoma la ty rozpoczęto w iel
ką akcją mającą na celu kapitalizacją w 
Polsce, zadanie niezmiernie doniosłe dla 
Państwa, ale trudne i ciążkie, bo w y 
magające codziennej, żm udnej pracy pro
pagandowej. Muszą stw ierdzić z całą 
radością, na podstawie raportów dzien 
nych, że od czterech miesięcy Peowiacy 
w ybili się w te j akcji na pierwsze m iejs
ce. Początkowo dwa Zw iązki by ły  na sza 
rym  końcu: Legjoniści i P.O.W . P óźniej 
jednak, gdy ta rzecz została szczegółowo  
omówiona, rozpoczął się od tego m om en
tu wyścig i, o ile na pierwszem  miejscu  
przedtem  byli oficerowie, podoficerowie, 
rezerwiści i szereg innych organizacyj, to 
obecnie Zw iązek Peowiaków prześcignął 
oficerów, podoficerów i rezerwistów  i 
dziś wprawdzie jes t cyfrowo na drugiem  
miejscu, ale ty lko  dlatego, że S tow arzy
szenie Rezerw istów  liczbowo jest lic z
niejsze. Dlatego, kończąc przemówienie, 
składam  życzenia, ażeby w te j pokojow ej 
pracy Zw iązek P.O.W . osiągnął nadał jak  
najlepsze rezu lta ty".

Przem ówienia obu generałów przy jęte  
zostały przez zgromadzonych delegatów 
entuzjastycznie, zw łaszcza ob. generała 
Edw arda R ydza - Śmigłego, b. K om endan
ta Głównego P.O.W. (w 1918 roku w cza
sie w ięzienia K om endanta Józefa P ił
sudskiego w  M agdeburgu) w itano nie
zwykle serdecznie w śród długo niem il
knących oklasków.

Po przemówieniach po
witalnych odczytano i 
zatw ierdzono regulamin 
obrad, oraz odczytano 
protokół z W alnego Z ja
zdu b. członków P.O.W. 
w m arcu 1929 roku, po- 
czem wice-prezes Z arzą
du Głównego Związku 
Peowiaków ob. inż. Jan  
Pohoski wygłosił sp ra
w ozdanie ogólne z dzia
łalności Związku, a ra 
czej w skazał wytyczne, 
po których ta działal
ność kroczyła.

Oto treść tego przem ó
wienia, k tóre zam ieszcza
my w streszczeniu:

Szanow ni O bywatele!
Podczas ostatnich w ybo
rów do Zarządu G łów ne
go wysunięto szereg naz
w isk naszych zasłużo

nych obywateli, k tó rzy  w życiu państwo- 
wem odgrywali i odgrywają dużą rolę i 
któ rzy  z tego w łaśnie powodu nie zawsze 
mogli służyć nam swoją cenną w spółpra
cą. Jeże li tych obywateli dziś tu nie w i
dzicie i jeże li nie składają W am sprawo
zdania, jako prezesi Zarządu Głównego 
naszego Zw iązku, to nie znaczy to, aby 
się oni od nas odsunęli. N ależy to wprost 
przypisać ty lko  tem ut że posiadają oni 
taki nawał prac państwowych, iż nie m o
gą poświęcić naszemu Zw iązkow i ani 
chwili czasu.

G dy w 1918 roku odbyła się ogólna m o
bilizacja peowiaków, zdawało się w ów 
czas, że na tem  skończy sią rola P.O.W . 
i że P.O.W., tworząc kadry naszej A rm ji 
łącznie z  legjonistam i i innemi formacja
mi, na tem  zakończy swoją działalność. 
Tym czasem  każdy, kto ty lko  siągnie pa- 
miącią do pracy, jaką  P.O.W . w latach 
1914— 1918 w ykonała, dojdzie do przeko 
nania, że działalność ta żadną miarą 
zam knąć sią nie mogła w kolosalnej zre
sztą  pracy tworzenia A rm ji P olskiej, że 
na peowiakach nadal ciąży w ielki obo
w iązek organizowania zm artw ychw stałe
go Państwa, obowiązek niesienia sztan 
darów chw ały O drodzonej R zeczypospo
litej.

Od roku 1920, t. zn. od chwili dem obili
zacji, aż do roku 1929, mimo w ysiłków  
wielu obywateli, nie udało się stworzyć  
należytej w tym  kierunku pracy b. człon
ków P.O.W . Powstała coprawda Polska  
Organizacja W olności, jednakże nie uda
ło sią w je j ramach uzyskać takiego ro z
ruchu w czynie, jakiego od peowiaków  
należałoby sią spodziewać.

Dopiero w 1929 roku, zawdzięczając  
głównie przychylnem u współdziałaniu na- 
sezgo ostatniego K om endanta Głównego 
ob. gen. Rydza-Sm igłego, oraz w spółpra

cy innych obywateli, m ogliśmy rozpocząć  
należytą działalność.

Zdając sprawozdanie z te j właśnie 
działalności, chcę na w stępie raz jeszcze  
podkreślić tą w ielką, niezrównaną rolą, 
jaką  P.O.W . odegrała łącznie z Legjona- 
mi, przy  tworzeniu A rm ji Polskiej. I le 
kroć patrzą na naszą Arm ją, zawsze mam  
wrażenie, że w tę A rm ję  zosta ł zaszcze
p iony jak iś duch żyw y, że nie jes t to ar- 
mja bezdusznych m anekinów, lecz że jest 
to A rm ja  obyw atelska, która, zaw dzię
czając K om endantowi naszem u , M arszał
kow i P iłsudskiem u, zdobyła takie kolo
salne walory, że walory te będą stanowiły 
o potędze Państwa Polskiego przez długi 
okres czasu. To są te właśnie walory, ta 
morale, jaką  my, peowiacy, w nieśliśm y i 
w nosim y do A rm ji.

Te same walory, które zosta ły  przez  
nas zaszczepione A rm ji, m uszą być rów 
nież przez nas wniesione i w  społeczeń
stwo, boć to przecie są najcenniejsze na
sze zdobycze, zdobycze, które da ł nam 
M arszałek P iłsudski, bo On nam wskazał 
ten w ielki obyw atelski obowiązek usta
w icznej pracy dla Państwa.

W szystk ie  też zamierzenia Zarządu  
Głównego od roku 1929 aż do dnia d z i
siejszego dążyły  do tego, ażeby skupić  
tych peowiaków, k tórzy  nie zatracili da 
w nej ideologji. B yła  to praca trudna, lecz 
dzięk i pomocy w ielu peowiaków udało się 
ją nam w ykonać i dziś Zw iązek Peowia
ków  sięga do w szystkich  nieomal placó
w ek daw niejszej konspiracyjnej d zia ła l
ności. Zw iązek Peowiaków dziś ju ż  objął 
nietylko  najbardziej żyw o tny  teren b. 
K rólestw a Kongresowego, ale i sięga na 
wschód i na zachód  — do poznańskiego, 
sięga na Górny Śląsk i do M ałopolski.

Zastanawiając się nad działalnością  
przyszłą , my, peowiacy m usim y również 

zdać sobie sprawą z te 
go, w ja k ie j właściwie 
sytuacji zna jdu je  się Pol- 
ska. Dla nas jako tych o- 
bywateli, k tórzy  na 
swych barkach, w okresie 
najtrudniejszym  dla P ol
ski, dźw igali całkow ity  
ciężar w alki o J e j niepo
dległość, nie m oże być to 
obojętna sprawa.

Dla nas bądą rzeczą 
najw ażniejszą fak ty , że 
zarówno nasz sąsiad z 
zachodu ja k  i nasz są
siad ze wschodu nie są 
naszym i przyjaciółm i. J e 
żeli chodzi o sąsiada za
chodniego, m ożnaby po
wiedzieć, że właściwie 
cała jego po lityka  zm ie
rza do tego, ażeby Pań
stwo Polskie osłabić i 
zm niejszyć Jego presti
ge. W iem y o tem  dobrze, 
że to państwo zachodnie
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Tablica pam iątkow a, p ro jek tu  art, rzeźbiarza F. Strynkiew icza, wmu
rowana w drugim dniu Z jazdu w fronton gmachu przy zbiegu ulic: 
Żórawiej i Poznańskiej, skąd 22 sierpnia 1915 roku wym aszerował do 

I-ej Brygady Legjonów B ataljon  W arszawski P. O. W.



8 P E O W I A K Nr. 3 (6)

U  «U Hadsitrw, 4*t T n*
«* >  U s«>*w.

Polandmode

W y r o b y  P a ń s t w o w e g o  M on o po lu  S p i r y t u s o w e g o
otrzymały ostatnio najwyższe odznaczenia na wystawach międzynarodowych 
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sprzedawana w coraz większych ilościach zagranicą, od wódki sprzedawanej w kraju, różni się tylko

etykietą na butelce.
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olbrzym ie sum y przeznacza specjalnie na 
osłabienie w pływ ów  Polski, w iem y rów 
nież, ze m iljardowe sum y w ydaje na dzia . 
łalność przeciw polską na terenach sw o
ich, bezpośrednio z  P olską graniczących, 
w iem y takie , ze państwo to stara się zaw 
sze na terenie m iędzynarodow ym  w ystę 
pować przeciw ko nam, jako narodowi 
wolnemu.

Z drugiej strony m am y sąsiada, który  
z punktu  w idzenia w ła 
snego państwowego in te
resu dokonuje w ysiłków  
niezrównanych. To jest 
rzecz inna, czy  w ysiłk i 
te, z  punktu  widzenia  
morale ludzkości, mogą 
być aprobowane? A le  w 
każdym  razie państwo to 
rzuca swoją uiielomiljo  - 
nową ludność do p rzy 
m usowej pracy dla p o 
trzeb państwa. Nie liczy  
się ono z żadnem i p rze
słankam i dem okratycz
nego państwa, niw eczy  
podstawowe założenia i- 
stnienia dotychczasowych  
państw, niw eczy własność 
osobistą poszczególnych  
obywateli. 1 tego się do- 
konyw uje dla celów w y 
łącznie w łasnych pań
stwowych. M am y więc tu 
obraz olbrzymiego w ysiłku , nieliczenia się 
z żadnem i przeszkodam i ze strony Bol- 
szew ji, ażeby ty lko  zdobyć dla siebie w ła 
ściwe siły  i tem i siłam i przygotow ywać  
się do w alki bezsprzecznie z najbliższym  
sw ym  sąsiadem od zachodu.

Taka jes t nasza sytuacja polityczna, 
ogólnie biorąc. Pod tym  kątem  widzenia 
patrzeć m usim y na nasze państwo, pań
stwo młode, k tóre jeszcze nie zdążyło  
całkowicie zbudować swego zrębu i nie 
zdołało należycie ustabilizować w szyst
kich swoich spraw.

Zastanówm y się teraz nad naszą p rzy 
szłą działalnością, po tym  okresie żm ud
nej pracy i po okresie ponownego niejako  
zdania obywatelskiego egzaminu, okresie 
wyborów. O kres to był b, trudny dla nas 
peowiaków, dlatego, że przecież w iększość  
z nas w  latach 1920-1926 brała ju ż  udział 
w jakiem ś życiu politycznem , czy  — spo. 
łecznem, podczas gdy w czasie wyborów  
m usieliśm y być w tłoczeni w  pewien goto
wy organizm, organizm nowego ugrupo
wania. Z  obowiązku tego w yw iązaliśm y  
się, uważam, należycie. W iem y o tem, że 
w ładze, które się s ty ka ły  z  naszą dzia
łalnością, a także nasi zasłużeni peowia 
cy, są z w ielkiem  uznaniem dla te j n ie
zrównanej wprost działalności, jaką  w 
tym  okresie w ykonaliśm y. Obecni.? po o- 
kresie organizacyjnym , po okresie pono
wnego skupiania się, po podaniu sobie 
bratnich rąk, m usim y przystąpić do da l
szej pracy, pracy konkretnej dla państwa

i nas samych. A żeby  zakreślić program  
naszej działalności na przyszłość, chciał
bym, abyśm y się dobrze zrozum ieli co do 
naszych celów i obowiązków. P ow iedzia
łem  już poprzednio, że noszą najcenniej
szą wartością, naszym  walorem, który  
pow inniśm y cenić jako najcudniejszy dar, 
nam ofiarowany i w nas w zbudzony  
przez M arszałka P if zad fkiego, to je s t ta 
morale, którą w nieśliśm y do A rm ji i k tó .

rą te icz  chcemy wnieść do społeczeństwa  
dla dobra państwa. Cała nasza przyszła  
działalność, którą teraz będziem y rozpo
czynać, powinna zaw sze na te walory 
zwracać uwagę. M ając granice P olski pod  
w zględem  fizycznym , pod względem  o- 
brony niezmiernie trudne, m y ty lko  przez 
w zbudzenie we w szystkich  obywatelach 
takiego natężenia pracy dla Polski, ja- 
kieśm y potrafili w ykazać w latach 1914— 
—1918, m ożem y stw orzyć granice żyw e ze 
w szystkich  obywateli. Takie granice są 
jeszcze w iększe j wartości, aniżeli granice 
fizyczne.

W  tym  nawet niedługim  okresie naszej 
dotychczasow ej pracy, m yśm y potrafili 
być w ielokrotnie niemile w idziani przez  
nowych „p i ł s u d c z y k ó w w ie lu  z  tego o- 
bozu, obozu zresztą  bardzo potrzebnego, 
wyraża niezadowolenie z  naszej działalno
ści. W ynika  to z  tego, że dość często zbyt 
pośpiesznie starano się zw iększać kręgi 
naszego w ielkiego obozu, obozu M arszał
ka Piłsudskiego. M y m ożem y ze spokoj- 
nem sumieniem apelować do w szystkich  
organizatorów tego obozu, ażeby p rze
strzegali tę morale, którą m y m ożem y i 
chcemy się na przyszłość w ykazać. D la te
go właśnie w naszych dezyderatach do 
tego obozu pow inniśm y postawić żądanie, 
ażeby obóz M arszałka był pow iększany, 
to jes t rzecz konieczna, —  ale żeby ten 
obóz był pow iększany przedew szystkiem  
przez tych  obywateli, k tó rzy  się mogą 
nieskazitelną pracą uprzednią w yleg ity 

mować. Na podstawie rozmów, jakie  m ia
łem  z  prezesem  B loku Bezpartyjnego, 
mogę Szanow nym  O bywatelom  zakom uni
kować, że właśnie ten obóz ma zamiar 
skupiać na przyszłość li ty lko  w szystkie  
organizacje i zw iązki. B ędziem y mieli 
więc w tedy  inną podstawę działalności: 
organizacje społeczne, zw iązki i ich 
przedstaw iciele siłą rzeczy mogą w yka 
zać się uprzednią pracą. Uważam, że ten 

system  pracy będzie 
zdrow szy dla całego obozu.

Jeże li teraz chodzi o 
konkretną naszą pracę, 
to rodzi się pytanie, co 
właściwie m y w tem  
w ielkiem  skupisku  m a
m y robić? M y przedew 
szystkiem  powinniśm y  
brać udział w całem ż y 
ciu państwowem , praco
wać we w szystkich  orga
nizacjach społecznych, 
które mogą korzyści pań
stwu przynieść. Dlatego 
i w y w szyscy będziecie 
w zyw ani do w yleg itym o
wania się pracą społecz
ną na swoim terenie. W  
tym  celu zam ierzam y w 
niedalekiej przyszłości 
urządzić kursy specjalne, 
które są ju ż  przygoto
wane. Na kursy te będzie

m y pow oływ ać poszczęgólnem i powiatami. 
K ursy te będą prawdopodobnie 10-dnio- 
we, albo dwutygodniowe. U czestnicy ku r
sów otrzym ają wiadom ości o najw ażn iej
szych szczegółach, dotyczących pracy sp o 
łecznej, w jakim  kierunku należy zm ie
rzać i ja k  należy uzgodnić pracę społecz
ną z pracą państwową. Po za tem zam ie
rzam y zorganizować kursy dla niższych  
funkcjonarjuszy adm inistracji państw ow ej 
obok czego m usim y rozpocząć akcję bra t
niej pomocy, na szeroką zakrojoną skalę.

Nasz kon takt ze społeczeństwem  nie 
m oże się zakończyć jedyn ie  na w spółpra
cy z  organizacjami społecznem i. Ten kon 
ta k t m oże być również nawiązany z m ło 
dzieżą dorastającą i z organizacjami p rzy 
sposobienia wojskowego. M y, jako  obywa
tele wolni z  ducha, jeszcze w okresie P o l
ski, pozostającej w niewoli, m usim y w  so 
bie cenić tę wolność ducha, wywołaną w  
nas przez K om endanta i m usim y potrafić  
w tych dorastających obywatelach zaszcze
pić te w szystk ie  walory, które posiedliś- 
m y uprzednio. To m łode pokolenie, które 
n iestety  w  ostatnich czasach nie jes t do 
statecznie wychowane pod w zględem  oby
w atelskim , musi mieć należytą opiekę ze 
strony tych obywateli, k tórzy  zdali egza
min z obyw atelskiej służby dla O jczyzny.

K ończąc to ogólne sprawozdanie z  na 
sze j działalności, w yrażam  głęboką w dzię
czność przedew szystkiem  naszemu b. K o 
m endantow i G łównemu ob. gen. R ydzow i- 
Smigłemu, że był łaskaw  otoczyć nasz

Po odsłonięciu tablicy.
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Zw iązek troskliw ą opieką, że dawał nam 
w skazów ki w naszych podstawowych po

czynaniach i że na przyszłość obiecał nam 
swoją cenną współpracą. M usim y to nale
życie docenić i dać tem u właściwy wyraz 
w statucie, k tóry  pod tym  wzglądem jest 
niedostatecznie zarysow any".

Spraw ozdanie ob. inż. Pohoskiego zgro
madzeni delegaci przyjęli hucznemi ok la
skami.

Zkolei drugi wice-prezes Z arządu Głó- 
wnwnego Związku Peowiaków, ob. inż. 
Jerzy  Budzyński, odczytał spraw ozdanie 
organizacyjne.

Ze spraw ozdania tego dowiedzieliśmy 
się, że pierwsze poczynania organizacyj
ne ustępującego Z arządu były  niezwykle 
trudne; brak  odpowiedniego lokalu i ludzi 
do pracy, k tórzy  system atycznie mo>gliby 
poświęcać przynajm niej 2 godziny dzien
nie Związkowi, w dużym stopniu tam ował 
rozwój poszczególnych agend Zarządu 
Głównego. Mimo te trudności, dzięki nie
strudzonym  wysiłkom Zarządu, wiele zdo
łano zdziałać w k ierunku rozw oju Związ
ku, czego w yraźnym  dowodem jes t stan 
liczebny członków Związku oraz ilość 
zorganizowanych Okręgów, Kół i P lacó
wek.

Obecnie Z arząd Główny posiada n astę 
pujące działy pracy, dzielące się na wy
działy, a mianowicie: 1) S ek re tarja t. 2) 
Skarb, 3) W ydział Ekonomiczny, 4) W y
dział O rganizacyjny, 5) B ratn ia  Pomoc 
i 6) W ydział Prasow y oraz R edakcja cza
sopisma ,,Peow iak '\

D ziałalność Z arządu Głównego była po
dzielona, w myśl postanowień statu tu , 
na pracę W ydziału W ykonawczego i — 
całego Zarządu. W  okresie spraw ozdaw 
czym odbyło się 8 posiedzeń pełnego Z a
rządu i 18 posiedzeń W ydziału W yko
nawczego. Obecnie Z arząd Główny posia
na nowy, znacznie wygodniejszy lokal, 
k tó ry  uzyskał w końcu 1930 roku.

W  S ekretarjacie  Z arządu Głównego 
pracuje dwie osoby, przyczem  kancelarja  
iest jedna dla całego Związku, za w y ją t
kiem R edakcii i A dm inistracji czasopis
ma ..Peowiak", k tóre prow adzone sa 
oddzielnie. Ogólna liczba korespondencji, 
jaka w płynęła do Związku do dnia 15.11 
1931 roku, wynosi 1.372 pisma, zaś pism, 
wychodzących ze Związku do dnia 15.11 
1931 roku. było 983.

W  W ydziale Ekonomicznym pracuje 
jedna osoba. P raca tego W ydziału w o- 
becnych naszych w arunkach by ła  bardzo 
ciężka. Musimy tu  jeszcze podkreślić, że, 
dzięki staraniom  Związku, w yszła z d ru 

ku książka p. t. „Szkice do h isto rji P. O. 
W .“, k tórej rozpowszechnianiem między 
szeregami peowiackiemi zajm ow ał się 
W ydział Ekonomiczny.

W ydział Organizacyjny podzielony zo
sta ł na szereg referatów, a mianowicie:
1) techniczno-organizacyjny, 2) ew iden
cji personalnej i 3) pracy społecznej i 
kulturalno-ośw iatow ej. W  W ydziale tym 
pracuje stale 4 osoby, oprócz kilku oby
w ateli, przychodzących dorywczo.

Na specjalną uwagę zasługuje praca . 
referatu  techniczno-organizacyjnego i te 
mu też referatow i musimy poświęcić nie
co więcej miejsca.

Po ukonstytuow aniu się wybranego 
Zarządu przystąpiono do pracy organizo
wania Kół i Okręgów w terenie. Zarząd 
Główny wyznaczył swych delegatów  w 
sposób następujący: jeden delegat na wo
jewództwo, w wypadku, gdy delegatem 
był były K om endant Okręgu, to jem u po
wierzano pracę na terenie byłego jego 
Okręgu, tak  więc Rzeczpospolita była po 
dzielona. na pewne obszary, podlegające 
delegatom. Rolą ich było powołać Koła 
powiatowe do życia i zorganizować O krę
gi. P raca  tych ludzi była trudna, bowiem 
musieli oni poświęcić wiele swego czasu, 
by wypełnić przyjęte na siebie obowiązki. 
W  w ypadkach, gdzie pracow ali b. K o
mendanci Okręgów na swych dawnych 
terenach, praca organizacyjna szła szyb
ciej, bowiem stykali się oni z byłym i swy
mi podw ładnym i i przez to mieli ła tw ie j
sze zadanie, ro la zaś delegatów, n iep ra
cujących na dawnych swych terenach, by
ła trudniejsza już choćby przez to, że 
musieli oni niejednokrotnie poznawać i 
wyszukiwać dawnych peowiaków. Z chwi
lą, k iedy odbył się Z jazd jakiegoś O krę
gu i został powołany do' życia Z arząd O- 
kręgowy, ro la delegata autom atycznie się 
kończyła. Z pracy tej naogół delegaci 
w ywiązali się dobrze. Dzisiaj już stw ier
dzić musimy, że pracują, za w yjątkiem  
jednego wypadku, wszędzie Zarządy O- 
kręgowe, tak więc zasadniczo praca or
ganizacyjna w swych szerszych ram ach 
została praw ie ukończona. Piszem y „p ra
wie", bowiem jest jeszcze cały szereg o- 
środków, gdzie nie są potworzone nasze 
K oła i peowiacy luzem chodzą. Są to 
przeważnie ośrodki te, k tó re  w okresie 
konspiracji były liczebnie małe, albo te, 
do których praca organizacyjna jeszcze 
nie doszła. D la całkowitego zorjentow a- 
nia się podamy tylko ogólnie, że na te re 
nie Rzeczypospolitej obecnie jest zorga
nizowanych: 12 Okręgów, 1 Podokręg, 97

Kół powiatowych i 38 Kół lokalnych, nie 
licząc placówek, których jest 217.

Nie możemy tu  ominąć spraw y w yjazdu 
w teren  członków Z arządu Głównego. 
Ten dział pracy Zarządu był niem al n a j
trudniejszym , nie ze względu jednak na 
brak chęci do w yjazdów  poszczególnych 
członków, ale ze względu na szalony brak 
czasu, gdyż niezależnie od swej pracy, 
należało pracować w Zarządzie, a two
rzone jednostki organizacyjne dopom ina
ły się p rzyjazdu delegata Zarządu Głów
nego. Przy nikłej ilości ludzi w Z arzą
dzie i ich zajęciach osobistych, jednak w 
teren w yjeżdżali oni bardzo często.

D ział ten obejm uje jeszcze prow adzenie 
ewidencji jednostek organizacyjnych, 
zbieranie i zestawianie raportów  k w arta l
nych i zestaw ianie spraw ozdań z przebie
gu prac poszczególnych jednostek.

Pozatem  refera t ten  opracow ał regu la
miny: Okręgu, Koła, instrukcje  d la  se
k retarzy  Okręgów, Kół, oraz regulam in i 
instrukcję dla B ratniej Pomocy.

P raca referatu  ewidencji personelnej 
jest bardzo żmudna, a jednocześnie bardzo 
w ażna d la Związku. K ażda bowiem k a r
ta ew idencyjna poszczególnego członka 
musi przejść przez ten refera t i dopiero 
wówczas zostaje w ydana legitym acja 
członkowska.

R eferat pracy społecznej i kulturalno- 
oświatowej pow stał dopiero w czerwcu 
1930 r. Zakres działalności tego re 
feratu  był u ję ty  w okólniku Zarządu 
Głównego z dnia 18 czerwca 1930 r. i ten
że okólnik rozesłany Okręgom zadaw ał 
cały szereg pytań, na k tóre odpow iedzia
ły jedynie dwa Okręgi, t. j. W arszaw a- 
M iasto i Okręg Poleski.

P raca  W ydziału B ratniej Pomocy była 
i jest jedną z najcięższych dziedzin na
szego życia związkowego. Od lutego roku 
bieżącego prow adzi ten W ydział jeden z 
obywateli, k tó ry  poświęca mu cały dzień. 
W yniki z tej pracy mogą być widoczne 
dopiero po pewnym czasie.

W  dniu 15 stycznia 1931 r. czasopismo 
„Peow iak" zostało przejęte przez Zarząd 
Główny od Z arządu Okręgu W ojew ódz
twa W arszawskiego i od tąd  wychodzi ja 
ko organ Związku Peowiaków.

Na zakończenie swego spraw ozdania 
ob. inż. J . Budzyński wspomniał o „K rzy
żu i M edalu Niepodległości", mówiąc:

,,Powstała K om isja przy B iurze Histo- 
rycznem, która zajm ow ała się nadawa
niem odznaczeń „Krzyża i M edalu N ie
podległości“, K om isja ta w te j chwili pra
cuje nad pierwszem i nadaniami i kończy  
tą pracą, przesyłając stopniowo w nioski 
do K om isji G łównej. Ponieważ jednak  
O bywatele wiedzą, że nadanie „Krzyża i 
M edalu N iepodległości'“ bądzie mogło być 
przedłużone do końca 1932 roku, wiąc po 
ukończeniu pierwszego nadania, Komisja  
bądzie rozpatryw ała dalsze w nioski tych 
w szystkich , k tó rzy  z  różnych wzglądów

W szystkim Czytelnikom i Sympatykom naszego pisma 
przesyłam y serdeczne życzenia świąteczne

R E D A K C JA
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zostali pominięci. Zarząd G łów ny Z w iąz
ku Peowiaków zwrócił się do ob. gen. Ju-  
łjana Stachiew icza z prośbą, ażeby do 
następnego nadania w szystk ie  w nioski b y 
ły  kierowane do K om isji Peowiackiej dro
gą przez Zarząd Główny. Ob. gen. Sta- 
chiewicz w yraził na to swą zgodę".

W toku dalszych spraw ozdań skarbnik 
Zarządu Głównego, ob. Józef Zduń, zło
żył spraw ozdanie kasowe, a  ob. Ignacy 
„Beniek" W ądcłkow ski — Komisji K rzy
ża P. O. W., poczem ob. senator Bogu
szewski odczytał protokół Komisji Rewi
zyjnej, staw iający w zakończeniu wnio
sek o udzielenie ustępującem u Z arządo
wi absolutorjum . W niosek ten zgrom adze
nie delegaci jednom yślnie uchwalili.

N astąpiły  spraw ozdania delegatów po
szczególnych Okręgów.

Pierwsze sprawozdanie 
wygłasza przedstaw iciel 
Lubelskiego O k r ę g u  
Związku Peowiaków, ob.
W ładysław  W łoskowicz.
Okręg Lubelski posiada 
już 15 K ół powiatowych 
i 90 placówek. P raca  or
ganizacyjna wre. W  k ró t
kim więc czasie należy się 
spodziewać, że i w po
zostałych 4-ch powiatach 
pow staną Koła Związku.

Prezes Okręgu wojew.
W arszawskiego Związku 
Peowiaków, ob. Kazimierz 
Dublasiewicz, odczytuje 
sprawozdanie, z którego 
wynika, że prace organi
zacyjne na terenie tegoi 
województwa rozw ijają 
się niezw ykle pomyślnie.
Całe województwo jest 
już nieomal opanowane.
Okręg posiada 17 Kół po
wiatowych, 4 K oła lokal
ne i 39 placówek. Zaledwie 4 powiaty 
nie są jeszcze opanowane, ale i tam 
wszczęto już prace organizacyjne.

N astępne spraw ozdanie wygłosił p rzed
stawiciel Okręgu W arszaw a-M iasto, ob. 
Tadeusz C aspaeri-Chraszczew ski. Okręg 
W arszaw a-M iasto zorganizowany został 
w październiku 1929 roku. Od tego czasu 
prace organizacyjne posunęły się daleko 
naprzód. Obecnie Okręg posiada 7 au to
nomicznych Kół, a w tem  jedno Koło pe- 
owiaczek. Okręg ten, jeden  z pierwszych, 
zdobył się na w łasny sztandar, a także 
z inicjatyw y Zarządu tego Okręgu ufun
dowano tablicę, upam iętniającą wymarsz 
B ataljonu W arszawskiego P. O. W. do
I-szej Brygady Legjonów.

Dalej sk łada ł spraw ozdanie delegat 
Okręgu W ileńskiego, ob. dr. Eugenjusz 
Dobaczewski. Rozwój prac organizacyj
nych na terenie tego Okręgu, aczkolwiek 
opornie, stale jednakże postępuje naprzód. 
Peowiacy spełn iają  tam rolę duchowych 
kierowników szeregu bratnich organiza-

cyj, a więc pracu ją: w „Strzelcu", „Le- 
gjonie M łodych", ostatnio zaś organizują 
na terenie całego województwa oddziały 
lokalne Stow arzyszenia Rezerwistóww i b. 
W ojskowych. Ponadto peowiacy w spół
pracują w lokalnych w ładzach Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

Zkolei ob. M ichał Fulm yk wygłasza 
sprawozdanie z działalności Okręgu Łom
żyńskiego. Okręg Łomżyński jest jednym 
z najstarszych. P race organizacyjne, dzię
ki sprężystości Z arządu napraw dę są 
doskonale postawione. Okręg liczy 6 Kół 
powiatowych, 2 K oła lokalne i 22 p la 
cówki. Peowiacy łomżyńscy żywy biorą 
udział w lokalnem życiu społecznem, 
przodując inicjatywą. Zwłaszcza w sto 
w arzyszeniach b. wojskgwyeh widać ro 
botę peowiącką

Spraw ozdanie z Okręgu Suwalskiego 
wygłosił ob. Łazarski. W  Okręgu Su
walskim prace organizacyjne w kroczy
ły na właściwe tory. Budzą się po
woli dawne, znane ze swej żywot- 
teości i bohaterskich w alk z litwi- 
nami, środowiska peowiackie. Liczba 
kół i placówek system atycznie w zra
sta. W  krótkim  więc czasie cały 
teren Okręgu będzie opanowany.

W im ieniu Okręgu Białostockiego zło
żył sprawozdanie ob. Korulski. Ze sp ra 
w ozdania tego dowiedzieliśmy się, że w 
Okręgu B iałostockim peowiacy garną się 
do Związku, w idząc w nim kontynuow a
nie dawnej idei P. O. W. Teren Okręgu 
tego nie jes t jeszcze należycie opano
wany, b rak  jest ludzi do pracy, 
lecz, mimo te trudności, prace orga
nizacyjne pomyślnie się rozw ijają.

Okręg Kielecki reprezentow ał ob. Kos- 
terski, k tó ry  w spraw ozdaniu swojem 
stwierdził, że cały teren w ojewódz

twa Kieleckiego jest już pokryty sie
cią związkowych Kół i placówek, a 
naw et wyodrębniony został specjalny 
Podokręg dla Zagłębia z siedzibą w 
Dąbrowie G órniczej. Okręg liczy 16 
K ół powiatowych, 4 ' K oła lokalne i 
40 placówek.

T eraz zabrał głos delegat Okręgu Po
znańskiego, kom unikując zebranym  w od- 
czytanem przez siebie sprawozdaniu, że 
na terenie tego Okręgu praca organiza
cyjna posuwa się naprzód. W  obecnej 
chwili is tn ieją dwa Koła Związku w Po
znaniu i Bydgoszczy. Spraw ozdanie swo
je delegat Okręgu Poznańskiego zakoń
czył temi słowy:

„P ierw szy raz P. O. W. Poznań jest o- 
ficjałnie reprezentowana na Z jeździe  P e

owiaków. Powtarzam o fi
cjalnie, ponieważ duchem  
byliśm y zawsze z Wami. 
Pomimo kordonu, który  
nas dzielił w ogniu W a
szych walk, w kazamatach  
Syberji —- tam również 
byliśm y z Wami, tak sa
mo, jak i w twierdzach  
pruskich. W spólne nam 
były: cel i środki. Cel — 
N iepodległa O jczyzna, 
środki — w alka i po
święcenie. Szliśm y ongiś, 
jak  i dziś, za w skazania
mi W ielkiego Budow ni
czego Polski, Pierwszego 
M arszalka, tak jak i on 
giś, tak i dziś p rzyśw ie
cają nam te same ideały. 
Idziem y naprzód, nie 
zważając na żadne tru d 
ności, ze św iętą wiarą w 
W odza W ielkiego Naro
du".

Spraw ozdanie delegata 
Poznania, a zwłaszcza końcowa jego część 
p rzy jęta  została przez uczestników  Z jaz
du niezw ykle serdecznie, przy długo nie
milknących oklaskach.

P rzyszła  teraz kolej na Okręg Poleski, 
w imieniu którego sk ładał spraw ozdanie 
ob, Hanebach. Na terenie Polesia prace 
organizacyjne postępują niezwykle opor
nie, a główną tego przyczyną są lokalne 
w arunki: słabe zaludnienie i duże od le
głości jednych miejscowości od drugich. 
To są przyczyny, z powodu których życie 
organizacyjne nie może potoczyć się w 
należytem  tempie. Powoli jednak sieć o r
ganizacyjna rozszerza się.

Ze spraw ozdania ob. Bieniewskiego, r e 
prezentującego Okręg W ołyński dowie
dzieliśmy się, że w identycznych w a
runkach co i Polesie znajdu je  się także 
Okręg W ołyński. Rozległe obszary tego 
Okręgu nie pozw alają na należyte opano
wanie całego terenu w tak  krótkim  cza
sie, w jakim  to było możliwe w w ojewódz

W drugim dniu Z jazdu odbył się bankiet koleżeński w sali Klubu 
U rzędników Państwowych.
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twach centralnych, I tu  jednak życie peo- 
wiackie nietylko istnieje, ale i pomyślnie 
rozw ija się.

Jednym  z najlepiej zorganizowanych 
Okręgów jest Okręg woj. Łódzkiego, w 
imieniu którego sk ładał spraw ozdanie wi- 
ce-prezes Z arządu tego Okręgu, ob. Le
on Berkowicz. Okręg Łódzki .liczy 
obecnie 13 Kół powiatowych, 9 Kół 
lokalnych i 52 placówki. S taraniem  
Zarządu tego Okręgu pow stało w 
Łodzi wieczorowe gimnazjum peowiac- 
kie d la  dorosłych, k tó re  w ielu peo- 
wiakom i innym b. wojskowym u- 
możliwiło otrzym anie świadectwa m a
turalnego.

O statni zabrał głos ob. W acław  Szczę
sny, delegat Zarządu Głównego Związku 
Peowiaków na M ałopolskę W schodnią. 
Je s t to  teren  najtrudn ie jszy  dla prac or
ganizacyjnych. W ysiłki jednakże ob. dele
gata Zarządu Głównego uwieńczone zosta
ły  pomyślnemi rezultatam i. W iele jest 
jeszcze do zdziałania, a le mamy na
dzieję, że praca ta  w niedługim  czasie 
zostanie ukończona.

Po spraw ozdaniach w yw iązała się oży
wiona dyskusja, w której zabierali głos 
ob.ob.: S, G roblewski z Łodzi, Ju rsz  z Ży
rardow a, K azimierz Dublasiewicz z W ar
szawy, K ordas z Zamościa, W ładysław  
K orpet z Pu ław  i adw. E dw ard Rudnicki 
z Piotrkow a, przyczem  ten  ostatni poru
szył w swojem przem ówieniu niezwykle 
ak tualną  sprawę bezrobotnych peow ia
ków.

Pod koniec dyskusji zabrał głos prze
wodniczący Zjazdu, ob. w ojewoda b ia ło 
stocki, M arjan  Zyndram -Kościałkowski, 
w ygłaszając przem ówienie następującej 
treści:

„Dwie spraw y w yw ołują na jw yższy  o d 
dźw ięk w dyskusji, mianowicie: sprawa 
bezrobocia członków  Zw iązku, oraz kwe- 
stja  druga  —  rozszerzenia kręgów orga
nizacji peow iackiej p rzez powołanie no
wych łudzi. Jeśli chodzi o kw estję  p ierw 
szą, bardzo rzeczowo przedstaw ił tę  spra- 
wę ob. Rudnicki.

Drugą kw est ją jes t sprawa rozszerzenia  
szeregów organizacji peow iackiej. Mam  
wrażenie, że tu  chodzi o kw estję  zasad
niczą, czy  m am y rozszerzać nasze szere
gi, czy  nie? G dybyśm y tak postaw ili na 
sze pytanie, jestem  przekonany, że d ecy
dująca w iększość stanęłaby na stanowis
ku. że m y nie chcem y być tym i ostatnimi 
mohikanami, m y chcemy, aby za  nami 
wśład sz ły  dalsze szeregi polaków  i da l
sze pokolenia, ażeby nasza idea trium fo
wała w  Polsce i ogarniała w szystkich  lu 
d zi dobrej woli. Chodzi ty lko  o formę, 
ja k  to należy uczynić. Rozum iem  dobrze,

i jestem  tego zdania, że nie należy n iko 
mu, k tórzy  na to nie zasłużyli, oddawać  
chociażby części zasług peowiaków, że ci, 
k tó rzy  wchodzą w orbitę naszych w p ły 
wów, naszego działania, k tó rzy  mają sta 
nowić tę drugą linję naszej roboty peo
w iackiej i szeregów P. O. W., powinni 
w łasnym  w ysiłkiem , w łasną pracą zdobyć  
sobie zaufanie, szacunek i wiarę w siebie 
w społeczeństwie. A  więc, w yraźnie m ó
wiąc, nie chciałbym, aby w P.O.W. było 
to, co ju ż  w idzim y w innych organiza
cjach pokrewnych. Zastrzegam  się, że  je 
stem  gorącym zw olennikiem  i popieram  
ze w szystk ich  sił swoich organizację 
„Strzelca 4, ale tam ten objaw jes t bardzo 
ja skraw y. C ały szereg strzelców  dziś z 
tego ty tu łu  tylko , że strzelcam i się n a zy
wa, uważa, że te w szystkie  zasługi s trze l
ców z  przed  w ojny i z okresu w ojny spa
da na nich i, że oni, narówni z  tam tym i 
zasłużonym i bojowcami o wolność i nie
podległość, mają te same prawa ubiegać 
się o to w szystko , co, jako  szacunek w 
społeczeństw ie, tym  pierwszym  się nale
ży. G dybyśm y w ten sposób skonstruo
wali tę  m yśl, to byśm y zam iast oddzia
ływ ać dodatnio, wychowawczo na młode 
pokolenia, kszta łtow alibyśm y ich charak
ter ujem nie, albowiem wyrastać mogliby 
ludzie bez zasług istotnych, a ty lko  d y s 
kontujących pracę i w ysiłk i sw ych po
przedników , tych faktycznych  pracowni
ków  na niwie wolności O jczyzny. A le  
przecież to jes t kw estja  ty lko  statutowa, 
kw estja  form  organizacyjnych, kw estja  
ujęcia te j spraw y w zdrow y i na leży ty  
sposób. I  tu  przychodzę do zagadnienia, 
w m ojem  rozumieniu, najkapitalniejszego, 
zagadnienia, nad którem  niejednokrotnie 
zastanaw ialiśm y się, czy  to na Zarządzie  
G łównym, czy  w  innych środowiskach pe- 
owiackich, a mianowicie zagadnienia p o 
w ielenia naszych szeregów, przysporzenia  
naszej idei gorących wykonawców, spo
wodowania, by następne pokolenia sz ły  
za nami naprzód ku  w ielkości i potędze. 
Przechodząc do tego zagadnienia, takbym  
chciał je  określić  — dzieci peowiackie. 
Znaną jest rzeczą, nie potrzeba w ięcej 
te j spraw y rozwijać, że d ziś tak samo 
w B olszew ji czuwają nad tem i m łodem i, 
m alem i dziećmi, które mają w  przyszło 
ści być również kom unistami, i od n a j
m łodszych łat ten kom unizm  w szczepiają  
w charakter, mózg i duszę i szyku ją  w  
ten sposób sobie następców. To samo 
dzieje się na Zachodzie, we W łoszech. 
Tam  faszyści mają t. zw . kom panje d zie 
ci faszystow skich  i niejednokrotnie, bę
dąc we W łoszech, w idziałem , ja k  ulicami 
tego czy innego miasta m aszeruje oddział 
czarnych koszu l dziecięcy: tak samo u- 
brani, pod tą samą m usztrą, tak samo w y 
ćwiczeni, zdyscyplinow ani, kroczą ulica, 
mi, ju ż  pełn i świadomości, że gdy w yros
ną, będą takim i sam ym i faszystam i, co 
ojcowie i co ich bracia starsi. Tu je s t ta 
m yśl głęboka, to jes t ten daleki wgląd

w przyszłość, m ający na celu wychowanie 
m łodych pokoleń. I  m uszę powiedzieć, że 
kiedyś, będąc w W enecji, zdarzyło  mi się 
w idzieć przyjedżającego króla włoskiego  
do W enecji, która była w tedy  zarzucona  
oddziałam i faszystów . Obok oddziałów  
faszystów , równie doskonale wyćwiczeni, 
z równym  entuzjazm em  w ita ły króla od
dzia ły  dzieci faszystow skich, i w tedy  za 
zdrość mię brała, że w  Polsce czegoś po
dobnego dokonać dotychczas nie m ogli
śmy. I  tak, ja k  m nie się w ydaje, my, jako  
peowiacy. powinniśm y zwrócić uwagę na 
m łodzież szkolną i od te j m łodzieży  roz
począć pracę. Jeże li przed  w ojną istnia
ły  w ielkie zastępy  harcerstwa polskiego, 
jeże li to harcerstwo dawało nam później 
dzielnych, wartościowych członków  P. O. 
W., to dlaczego d ziś to harcerstwo jest 
poza obrębem naszego działania. Dlaczego 
dziś to harcerstwo nie jest jedną z kom ó
rek naszej pracy, nie jes t ekspozyturą  
naszą na m łodzież szkolną. I  sądzę, że 
pow inniśm y tw orzyć w łasne peowiackie  
harcerstwo, własne hufce peowiackich  
dzieci, i w tedy  dopiero, gdy to dziecko, 
po przejściu pew nej szko ły  życiow ej w 
szeregach organizacji, w yrośnie na dojrza
łego obywatela i w ykaże swą ofiarność, 
pracę i oddanie się sprawie, w tedy  ono 
może otrzym ać ty tu ł prawdziwego peo- 
wiaka. A  więc pewna gradacja, pewna 
stopniowość, pewne przeszkolenie musi 
być w te j organizacji naszej zachowane, 
aby nie obniżać wartości tych  peowiaków, 
k tó rzy  w alczyli z  bronią w  ręku o w ol
ność, aby nie dać tym  m łodym  prawa d y 
skontowania wartości i pracy swych star
szych braci, i aby jednocześnie dać im 
w ielką szkołę, a nam w szystkim  zapew 
nić rozw ój naszej ideołogji, n ieśm iertel
nych ideałów Komendanta. W ydaje mi 
się, że w  te j sprawie niewiele jes t do zro 
bienia na w ielkiem  zebraniu, jakiem  jes t 
dzsiejsze zebranie zjazdow e, że to jest 
sprawa, wymagająca przepracowania szta 
bowego, że m yśl jednak zasadnicza roz
szerzenia organizacji peow iackiej o nowe 
elem enty, o następne pokolenia, jes t m y 
ślą zdrową i konieczną.

Ja ka ż  robota byłaby po za tem  na dzień  
dzisie jszy  z jo b ó t w ielkich, bo o m ałych  
nie chcę w  te j chwili mówić? Przedew szy- 
stkiem  rzuca się konieczność przysposo
bienia wojskowego i przysposobienia rol
niczego. R zeczy  te są tylokrotnie om awia
ne, że chodzi ty lko  o uporządkowanie  
pew nych zasad, pew nych m etod pracy, a 
one same m uszą wówczas ju ż  dawać ow o
ce. Istn ieją  trzy  zw iązki nieśmiertelne  
w ojskow e w każdem  państwie, zw iązki 
nawskroś naturalne, w ypływ ające stąd, że 
każdy  naród ma swą armję, a ta armja  
ma tych, k tó rzy  jeszcze w  je j  szeregach 
nie byli, i tych, k tó rzy  ju ż  poprzez je i  
szeregi przeszli. 1 w  Polscet siłą życia  po- 
prostu, a nie siłą  tego, czy  innego prze
m yślenia, dochodzim y do tego, że każdy  
przedpoborowy znajdujt się, względnie
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powinien się znajdować  
w „Strzelcu“, każdy popo- 
borowy znaleźć się pow i
nien w  Stow arzyszeniu  
Rezerw istów , albo w 
Zw iązku Podoficerów lub 
Oficerów Rezerw y. Cóż 
my, peowiacy, m ożem y  
dać tym  organizacjom?
Oto tam te organizacje 
ćw iczyć się m uszą i ćwi
czą w kierunku dalszego 
kształcenia wojskowego, 
doprowadzenia do tego, 
by, na w ypadek w ojny, 
ja k  najm niej było pośród 
tych, k tó rzy  w ojsko p rze 
szli, szeregowców, a ja k-  
najw ięcej podoficerów i 
oficerów, których zawsze  
i w szędzie jes t brak. N a j
lepszym  dowodem te j m e
tody  jest to, co się dzie
je  w  Niemczech, gdzie 
mała kadra arm ji je s t kadrą oficerską i 
podoficerską. A le  tym  nowym podofice
rom, tym  now ym  szeregowcom rezerwy 
brak — doświadczenia wojennego i brak 
psych iki człowieka, k tóry  w alczył o n ie
podległość sw ej O jczyzny. I  oto tu, przed  
peowiakam i, otwiera się w ielkie pole 
działania. Peowiak w  szeregi tych stow a
rzyszeń  powinien tchnąć ducha wysoce 
patrjotycznego, powinien stw orzyć to w y
sokie napięcie ideowe, które nam tow a
rzyszy ło  w naszej walce, i doprowadzić  
do tego, że te w szystk ie  Z w iązki będą 
zw iązkam i ideologji peowiackiej.

A  przysposobienie rolnicze? Oto dziś  
coraz w iększy  w ysiłek  kładzie  się na to, 
żeby podnieść rolnictwo w Polsce poprzez 
dokształcenie i w ykszta łcenie młodego 
rolnika drobnego. 1 tu peowiak, kszta łcą
cy rolnika drobnego, potrafi stw orzyć z 
niego nietylko  doskonałego fachowca, ale 
jeszcze dobrego obyw atela kraju.

Jeszcze  na ostatnie zagadnienie prag
nąłbym  zwrócić uwagę dzisiejszego Z ja z
du i tych  K om isyj, k tóre będą obradowa
ły  jutro nad poszczególnem i zagadnienia
mi. Jeże li chodzi o adm inistrację p o litycz
ną, to i w śród ministrów, i wśród w oje
wodów, i w śród starostów znajdziecie d u 
żo peowiaków. A le  jeże li chodzi o prace 
samorządowe, prace kolosalnego znacze
nia w  życiu  codziennem, prace, które- na
bierają coraz w iększe j wagi i po nowej 
ustawie, która ma być w najkrótszym  
czasie uchwalona  —  sądzę, ie  w  najbliż
szym  miesiącu  — te prace samorządowe 
nabiorą jeszcze w iększego znaczenia. 
Dziś, poprzez sam orządy gminne, poprzez 
sam orządy powiatowe i m iejskie, p rze
p ływ ają  m iljony. D ziś budżet każdego  
powiatowego sejm iku sięga prawie m iljo- 
na. Odpowiednie gospodarowanie tem i su 
mami, odpowiednie podniesienie gospo
darcze kraju na każdem  polu, na jakiem  
ty lko  podnieść można w pracy sam orzą

dowej — oto w ielki cel przed tym i, k tó 
rzy  chcą, by Polska była silna i potężna, 
a m oże nią być ty lko  w tedy, jeże li będzie 
silna gospodarczo. I  oto przed nami staje  
kw estja  odnowienia w szystkich  komórek 
samorządowych, boć z  chwilą uchwalenia 
nowej ustawy, będą m usiały nastąpić no
we w ybory do w szystkich  samorządów w  
państwie naszem. Zacznijm y od gmin. 
C zyż obywatele, nie uświadamiacie sobie, 
że posiadanie w rękach peowiackich  
w szystkich  gmin w Polsce, to posiadanie 
całego kraju. To je s t decydowanie o na j
istotniejszych zagadnieniach i potrzebach  
ludności. B yło  tu mówione, że peowiacy 
rekrutow ali się przeważnie z w ieśniaków  
i robotników. Powiedzm y, że są to podofi
cerowie pracy obyw atelskiej, są to ludzie, 
k tórzy  nadają się na to, ażeby objąć s ta 
nowiska burm istrzów i prezydentów  w  
miastach i stanowiska sekretarzy samo
rządów powiatowych. Jeże li potrafim y  
przygotować ty lu  peowiaków, aby móc ni
mi obsadzić w iększość stanowisk w P o l
sce, to jestem  przekonany, że na p rzy 
sz ły  rok, gdy się zejdziem y, będziem y  
utyskiw ali nad czemś zgoła innem, niż nad 
tem, że temu, czy  innemu peowiakowi od
mówiono dania tej, czy  innej posady; 
będziem y utyskiw ali nad tem, że zabrakło  
nam peowiaków. W yda je  mi się, proszę 
Obywateli, że jeżeli obsada tych, czy in
nych stanowisk państwowych jes t zależna  
od Rządu, czy  od w ładz państwowych i 
że w te j dziedzinie zaw sze będziem y m ie
li sporo narzekań, bo nigdy w szystkie  na
sze życzenia spełnione nie będą, to obsa
da stanowisk sam orządowych od nas sa
mych całkowicie zależy. Tam, gdzie peo- 
wiacka organizacja będzie silna, tam w ię
kszość w  gminie, sam orządzie powiato
wym  i m iejskim  będzie od nas samych  
zależna. Tam będzie tak i wójt, burmistrz, 
prezydent miasta, sekretarz powiatowy, 
jakiego m y zechcem y, i m y będziem y d e .

cydowali o tem, w jakim  
kierunku, ja k  się ma Pol
ska gospodarczo i ku ltu 
ralnie rozwijać. S tąd  też 
chciałbym zaszczepić tę 
m yśl tym  Obywatelom, 
k tórzy  będą referowali 
te w nioski, a mianowicie 
realizować m yśl: pójście 
na objęcie stanowisk w 
samorządach, na objęcie 
których będziem y mieli 
kandydatów . Więc, p ro 
szę O bywateli, ja  kończę, 
kończę z  głęboką wiarą, 
a wiarę tę m ieć mogę 
choćby z powodu d z is ie j
szego Zjazdu. R zadko  
który Z jazd  w  Polsce 
je s t tak licznie obesłany, 
rzadko który w yw ołuje  
tak żyw ą dyskusję , rzad
ko k tóry  grom adzi tak  
bardzo zgranych ze so

bą tow rzyszy  broni. W ydaje  m i się, że 
ze w szystkich  organizacyj, nie w yłą
czając i organizacji legjonowej, peowiac- 
ka organizacja pod w zględem  napięcia i- 
deowego ducha jes t najsilniejsza. I  stąd  
też czerpię wiarę, że nasza ideologia, ide- 
ologja K om endanta przez nas w życie 
wcielona i przez nas realizowana w czasie 
w ojny, ideologja tworzenia P olski wiel- 
kiej, potężnej, ale jednocześnie głęboko  
sprawiedliwej, otaczającej w szystkich  o. 
byw ateli i sprawiedliwością i troskąf a 
czuw ającej przedew szystkiem  nad tym i, 
k tórzy są z  tego, czy  innego powodu, bar
dzie j upośledzeni, ie  nasza ideologja w  
całej pełni zw ycięży. C hodzi ty lko  o dwa 
m oże w te j chwili w ysiłki. Jeden  w ysiłek, 
to opanowanie życia od najniższych ko 
m órek do najw yższych, i drugi w ysiłek  — 
to zapewnienie te j ideologji w iernych je j 
wyznawców w przyszłych  pokoleniach, 
dzisia j dziecięcych, ale ju tro  ju ż  do jrza 
łych, które nasze m iejsce zająć w Polsce 
będą musiały".

Na zakończenie pierwszego dn ia  obrad 
dokonano wyborów Komisyj, pow ołując 
na przewodniczących: Komisji M atki —
ob. W acława Jęd rzej ewicza z W arszawy, 
Odwoławczej —• ob. Zenona H artm ana z 
W arszawy, Budżetowej —  ob. dr. Jan a  
A rnsta jna  z Lublina, S tatutow ej — ob. 
Bieniewskiego z Łucka i W nioskowej — 
ob. Lisowskiego z Lublina.

Drugi dzień obrad Zjazdu.

U roczyste nabożeństw o. W drugim dniu 
ohrad, uroczystości zjazdowe rozpoczęły 
się mszą św., odpraw ioną w kościele G ar
nizonowym przy ul. D ługiej. Na nabożeń
stwo to przybyli, oprócz wszystkich dele
gatów na  Zjazd, Pani M arszałkow a P ił
sudska, m inister dr. Hubicki, gen. Rydz- 
Śmigły, przedstaw iciele w ładz państw o
wych, sam orządowych i w ojska ora? lic?»
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ne grono sym patyków  i zaproszonych go
ści.

Pośw ięcenie sztandaru  Okręgu W arsza- 
w a-M iasto Związku Peow iaków . Po u-
roczystem nabożeństwie odbyło się przed 
wielkim ołtarzem  poświęcenie sztandaru  
Okręgu W arszaw a - M iasto Związku P e 
owiaków. Rodzicami chrzestnym i sztan
daru byli: Pani M arszałkow a P iłsudska i 
gen. Rydz - Śmigły, k tó ry  po poświęceniu 
sztandaru  wygłosił do zgromadzonych 
przed kościołem peowiaków okolicznoś
ciowe przemówienie, poczem wręczył 
sztandar prezesowi Okręgu W arszaw a- 
M iasto Związku Peowiaków ministrowi 
dr. Hubickiemu. M inister Hubicki odpo- 
w edział na przem ówienie gen. Rydza- 
Śmigłego, a następnie w ręczył sztandar 
chorążemu Okręgu ob. Rusińskiem u.

O dsłonięcie tablicy pam iątkow ej. Po
uroczystości w bijania pam iątkow ych gwoź
dzi w drzewce sztandaru, wszyscy uczest
nicy Z jazdu uformowali pochód z orkie
s trą  21-go p.p. oraz pocztami sztandaro- 
wemi szeregu organizacyj na czele. P o 
chód ten  w asyście oddziału „Młodych 
Pionierów" ze sztandarem  ulicami: Mio
dową, Senatorską, P lacem  T eatralnym , 
W ierzbową, Placem  M arszałka P iłsuds
kiego, Mazowiecką, Sienkiewicza i M ar
szałkowską, pom aszerow ał na ulicę Żóra- 
wią, gdzie w domu narożnym  przy zbiegu 
Żórawiej i Poznańskiej nastąpiło  uroczy
ste odsłonięcie tablicy pam iątkow ej, wmu
rowanej w fronton tego gmachu, d la  u p a 
m iętnienia chwili wym arszu B ataljonu 
W arszawskiego P.O.W. do I-szej Brygady 
Leg j onów.

Uroczystości odsłonięcia rozpoczęte zo
stały  przem ówieniem w iceprezesa Z arzą
du Okręgu W arszaw a - M iasto Związku 
Peowiaków, ob, W acław a Jędrzejew icza, 
który  zwrócił się do zebranych w te sło
wa:

„Z tego domu dn. 22 sierpnia 1915 r. o 
godz. 5-ej rano na rozkaz Komendanta  
Głównego Józefa  P iłsudskiego pod do
w ództw em  por. Tadeusza Żulińskiego, wy- 
m aszerował na pole w alki I-sze j Brygady  
Leg jonów Polskich o N iepodległość O j
czyzny Baon W arszaw ski P olskiej Orga
nizacji W ojskow ej".

W  tych krótkich, żołnierskich słowach, 
w yrytych  na pam iątkow ej tablicy, zawar
ta je s t w ielka m yśl, wyrażona w prostej 
formie. Bo jakże prostą była ta ostatnia 
zbiórka baonu przed przeszło 15 la ty  tu, 
na te j ulicy, p rzed  tym  samym domem, 
ja k  prosto zabrzmiała w ustach por. Żu
lińskiego ostatnia kom enda, wydana przez 
niego w W arszawie: ,,K olum na czwórkowa  
w prawo — maszerować“. A  przecież nie 
był to m arsz na ćwiczenia  — maszerowa
liśm y na pole walki, na wschód, maszero- 
w aliśm y na wojną, z  k tó re j ani nasz ów
czesny dowódca, ani wielu dzielnych i 
najlepszych tow arzyszy nigdy ju ż  nie 
wróciło.

B yło  nas mało — zaledwie 400. N ikt, 
prócz poczucia obowiązku, nie kazał nam 
iść do walki. Żołdu n ik t nam nie płacił, 
jeszcze każdy  z nas ostatnie czasem gro
sze w ydał, by dobre na drogą buty ku 
pić. W ytrzym aliśm y uprzednio w rocznej, 
trudnej pracy w ta jnej organizacji w o j
skow ej okupacją rosyjską. K ryliśm y sią 
przed poborem rosyjskim , my, dawni ro
sy jscy poddani, by już w dwa tygodnie  
po w yjściu  z W arszaw y ostatniego żołn ie
rza rosyjskiego, źle uzbrojeni i jeszcze  
gorzej umundurowani, maszerować w po
ścigu za uchodzącym  na wschód przeciw 
nikiem , by dopaść go i słabą garstką w al
czyć, ginąć i zwyciążać o Niepodległość 
O jczyzny.

Od roku ju ż  krwawiła sią na froncie 
i-sza  B rygada Piłsudskiego. W  jakże  ró
żne i bogate form y przyoblekła  sią n ie
zw yciężona idea zdobycia niepodległości 
siłą zbrojną. Podczas gdy K om endant i 
Legjony w  legalnej ju ż  formie niosły na 
swych bagnetach imią Polski, my, na t y 
łach arm ji rosyjskiej, w warunkach isto t
nie trudnych, tw orzyliśm y P olską Orga
nizację W ojskow ą, mającą w przyszłości 
tak w ielką rolę odegrać przy  odzyskaniu  
niepodległości. Nie naszą jest winą, że 
nas było tak mało, że zaledwie 400 ludzi 
z W arszaw y chwyciło w sierpniu 1915 r. 
za broń do w alki z  Rosją.

A le p rzy  nas była w ielka idea i przy  
nas zostało zwycięstwo.

M ieliśm y wiarę w słuszność sprawy i 
wiarę w  naszego W odza, k tóry  powołał 
nas do pracy, w Józefa  Piłsudskiego. To 
też wówczas najw iększym  dla nas zadość
uczynieniem  był odczytany tu, na podw ó
rzu tego domu przed  frontem  baonu w dn. 
18 sierpnia 1915 roku rozkaz K om endan
ta, charakteryzujący całość naszej ów 
czesnej pracy. Rozkaz ten, pisany jeszcze, 
gdy W arszawa była zajęta  przez Rosjan, 
brzmi:

„Żołnierze! Stoicie na posterunku n a j
cięższym , ja k i wypaść może polskiem u  
żołnierzowi, bez b łysko tek  zew nętrznych, 
które daje w ojsko  — bezpośredniej w alki 
z wrogiem, pierś w pierś i oko w  oko — 
stoicie zagrożeni zew sząd przez niewi
dzialnego nieprzyjaciela ja k  żołnierz, p o 
stawiony na posterunku, powszechnie u- 
ważanym  za stracony. Lecz, żołnierze, 
gdyby was brakowało, brakowałoby k o 
niecznego nieodbicie w każdem  w ojska  
polskiem  ogniwa. Brakow ałoby tego tonu, 
który  jedyn ie  czyni w ojnę  — wojną naro
dową i zespoloną najściślej z  tragicznemi 
tradycjam i w alk naszych ojców i dziadów. 
Powiem więcej. G dy o mnie idzie, o mnie, 
którego obwołujecie sw ym  naczelnikiem , 
to w łaśnie W y, dzielni żołnierze, godzi
cie m nie z  ciążkim  losem, który mi w y 
padł podczas te j wojny. W e własnem  więc 
imieniu i w imieniu w ojska, którem u  
przew odzę dzięku ję  W am  za W aszą pra
cę. żo łn ierze! Znam w arunki pracy W a
szej i wiem, ja k  szalenie w pływ ają one

na rozkład  energji i woli ludzkie j, ja k  ła 
two w prowadzają w stan zdenerwowania, 
najniebezpieczniejszy w każdej wojnie. 
G dym  tu w ykuw ał duszę nowoczesnego 
polskiego żołnierza, jako jedno z p ierw 
szych swych zadań uważałem  wyrobienie 
w ludziach spokoju i w ew nętrznej równo
wagi, bez wzglądu na to, co się dzieje  do 
koła. 1 oto teraz jes teśm y sławni właśnie 
z powodu nadzw yczajnego spokoju, w 
którym  przeprow adzam y pracę wojenną. 
W am tego spokoju, tych nerwów ze stali 
w yku tych  w ięcej niż nam potrzeba. I  j e 
śli tu udało się mi w prędkim  czasie u- 
czynić to, co uważano za niemożliwe, 
dzielne w ojsko bez żołnierzy, oficerów z 
powołania, tak chciałbym z W as w ytw o
rzyć inną t. zw. niem ożliwość  —  żołnierza  
w całem słowa tego znaczeniu w w arun
kach pracy konspiracyjnej. Pracy, odw a
gi i spokoju. Jó ze f P iłsudski".

Równocześnie z zakończeniem tego 
przem ówienia nastąpiło  odsłonięcie tab li
cy.

Drugie z kolei przemówienie wygłosił 
ob. m inister Bogusław M iedziński, mó
wiąc:

„Nie jes t pozbawiony w ym ow y fakt, że 
kamienica, w  której m ieściła sią ongiś 
kom enda m oskiew skiej żandarm erji jest 
obecnie siedzibą jednej z najw iększych  
in sty tucyj odrodzonego Państwa P olskie
go.

N ieufni m ieszkańcy W arszaw y nie p rzy 
puszczali, aby dom ten za ję ty  szesnaście 
lat tem u przez B ataljon W arszaw ski P.O. 
W. mógł być za ję ty  nazawsze przez P ań
stwo Polskie. Ta szara kamienica, połą
czona ścianą w ścianę z domami W arsza
w y nie łączyła  sią wówczas z miastem. 
B yliśm y w tedy sami.

Z uczuciem dum y z owych dni z przed  
lat szesnastu łączy sią uczucie za w sty 
dzenia.

G dy wspom inam y te odległe czasy m u
szą podkreślić jeden moment.

Bataljon W arszaw ski należało wów
czas n ietylko  uzbroić i w yćw iczyćt trze 
ba go było również ubrać i nakarmić. 1 
na tym  odcinku olbrzym ie zasługi po 
niósł O ddział Żeński P .O .W .

Pamiętam te rące zniszczone od pracy 
przy obieraniu kartofli, pam iętam  ofiarną  
szarą pracę tych naszych niewiast.

#
M y szczęśliw i doczekaliśm y wielkich  

dni zw ycięstw a i trium fu naszej idei. W 
tym  dniu m yśl moja biegnie ku  tym , k tó 
rzy  zostali w błotach Polesia, których m o
giły rozsypane są pod sm utnem i sosnami 
nad S tyrem  i Stochodem . M yśl moja bie
gnie do tych, co jak Roman Barski — 
bohaterski porucznik Żuliński, pierw szy  
Komendant P .O .W ., sta li się konieczną  
ofiarą, d zięk i której nam dane było oglą
dać zw ycięstw o. Połączm y sią z nim i m y
ślą, oddajm y im honory w ojskow e".

Teraz zabrał głos ceniony pisarz K aden-
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Bandrow ski, w ygłaszając przepiękne p rze
mówienie następującej treści:

„Oto ulica, dom y, mury, kamienie, lu 
dzie; oto chodniki, jezdnie, na nich zaś 
ruch codzienny, zw yk ły , św iętem  naszem  
przerwany.

Świadkowie uroczystości i my, je j u- 
czestnicy, — nad nami niebo tego miasta.

Oto struga codzienności i inna struga 
— czasu.

M iędzy jedną i drugą  —  tablica w m u
rowana tu ta j: — W  kamieniu, literach i 
w ozdobie zaw arty sym bol, m ający p rzy 
pominać nam, dzieciom naszym  i w nu
kom oraz w szystkim , k tó rzy  po naszych  
czasach żyć tu ta j znowu będą, — ja k  to 
kiedyś zebrali się w  tym  dom u i z tego 
domu w yszli na w ielką w ojnę jacyś żo ł
nierze, inni niż w szelkie inne w ojsko, niż 
każde w ojsko świata.

Żołnierze o nieswoich nazwiskach, p seu 
donim y, czy może ty lko  znaki tajem niczej 
siły, żołnierze nie z poboru i nie z p rzy 
musu, —  lecz ty lko  z serca!

Żołnierze —- ani z  kraju, ani z ziemi, 
lecz z liter umówionych, z  P.O.W. w yw o
łani; z  liter, które dla w szystkich  innych  
ludzi by ły  fikcją, zaś dla tych ludzi były  
najw iększą prawdą, — żołnierze w na j
żarliw szym  przym usie dobrowolni.

Żołnierze ci, ci Peowiacy w mieście pod- 
danem i uległem wówczas w szelkim  p rze 
mocom, — to ostatni synowie w szystkich  
Powstań Polski, a zarazem jed yn y  i naj- 
pierw szy głos całej polskiej państwow ej 
przyszłości.

Jeże li bowiem Legioni
ści, starsi bracia tych  
Peowiaków, m ieli swe 
norm y widome, swe sym 
bole, jawność sw ej bro
ni, od broni cudzych po
tęg tragicznie zależną, —
Peowiacy w najstraszliw - 
szem ubóstwie orężnem  
byli wówczas jedynem  i 
wolnem i niezależnem  
w ojskiem  sw ej O jczyzny.

To oni, mocą W odza  
swojego sprzęgnięci, oni 
dopiero, ppzbawieni za 
szczytów  jaw nej walki, 
m unduru, pozbawieni 
prostej racji rozkazu gło
śnego, oni dopiero w o- 
bliczu całej potęgi zbro j
nego wówczas świata, 
stw orzyli ten ośrodek je 
dyny i wspaniały, w okół 
którego urastać ję ła  w 
poczuciu wolności ludność całej P ol
ski.

G dy więc stoim y tu przed wmurowaną 
tablicą na domu, gdzie oni pierwsi ongiś 
znaleźli się, skąd  w yszli na nowe pośw ię
cenia i trudy, zaprawdę pam iętajm y, iż 
stoim y na m iejscu, z  którego trysnął w

m roki po lskiej niedoli ożyw czy ogień n a j
cudniejszej roboty zwycięstwa.

Tu się pali na m iejscu tem wieczysta  
siła ducha, tu drży  najczulsze serce w ie
kopom nej pracy, tu  po kamieniach i go
ścińcu na w ieki tętnią kroki bataljonu  
najpierw szych dzieci m iłej, nieśmiertelnej 
O jczyzny.

Tablica ta jes t znakiem  czynu, jakich  
niewiele w ciężkiej doli narodu.

Jeśli się k iedyś w nuki nasze, prawnuki, 
spytają, ja k  walczyć, gdy, wbrew w sze l
k ie j nadziei, w ypada iść, gdy iść trzeba 
w jednego na tysiące, gdy iść trzeba z pu- 
stem i dłońm i na straszną zbroję potęgi 
tysiąckrotnej, — niech tu przyjdą.

Tu znajdą zawsze pomoc.
Tablica wmurowana tu ta j św iadczy, iż 

przeciw  zbrojom, potęgom, przeciw  w szel
kim  granitom przemocy, przeciw  oczyw i
stości sam ej żołnierze Piłsudskiego w y 
chodzili i zwyciężali.

Tablica wmurowana tu ta j św iadczy ró
wnież, że cudowna legenda pomieści sw o
je  skrzyd ła  olbrzym ie w tak zw yk łym  
szarym  domu, pod m arynarką młodych, 
dzielnych chłopców i z  domu tego na kraj 
cały wyleci, przez lata szumieć będzie 
groźną sławą i pokolenia całe zorzą swą 
opromieni.

Tablica owa świadczy, iż przemoc ustą
pi przed potęgą marzenia.

Oto stoim y na te j ulicy w obliczu do
mów szarych zw ykłych , — lecz zarazem  
stoim y, ja kb y  wśród ogni, świateł, b las
ków szalonych, niespożytych: legenda

najpiękniejsza, niby kryniczne źródło, bije 
z tego kamienia.

W  urokach p ięknej zw ycięskiej legen
dy tego miejsca patrzm y, niech dzieci, 
wntiki nasze patrzą, ja k  to pierw szy W ar
szaw ski Bataljon Peowiaków m aszeruje 
stąd, z bruku, prosto ku tym  w yżynom

chwały i zasługi, na których czyny lu d z
kie stają się ju ż  nieśmiertelnością.

C zy słyszycie?
Tu po kamieniach i gościńcu na w ieki 

tętnią kroki bataljonu najpierw szych s y 
nów M iłej, N ieśm iertelnej O jczyzny".

O tw arcie dalszych obrad Zjazdu. Po-
poświęceniu tablicy pam iątkow ej uczest
nicy Z jazdu udali się pochodem do 
sali obrad w Oficerskiem Kasynie Gar- 
nizonowem przy Al. Szucha, gdzie o go
dzinie 11-ej m. 30 przed południem  n a 
stąpiło  otwarcie drugiego plenarnego po
siedzenia Zjazdu.

Przedpołudniow e obrady w ypełniły ca ł
kowicie spraw ozdania Komisyj: Odwo
ławczej, k tóre wygłosił ob. Brokowski, 
Budżetowej — ob. dr. J a n  A rnstajn , 
M atki — dfc>. W acław Jędrzejew icz i 
Satutowej — ob. BieniewsJci,

W  wyniku tych spraw ozdań uchwalono 
wszystkie nieomal wnioski Komisyj. U- 
chwalono również prelim inarz budżetowy 
Związku na przyszły rok organizacyjny. 
W ybory nowych w ładz Związku postano
wiono odłożyć da czasu uchwalenia przez 
Z jazd wszystkich popraw ek statutowych.

Po zarządzonej kilkuminutowej p rze
rwie, wznowiono obrady, poświęcone teraz 
sprawom statutowym . W  wyniku długo
trw ałych obrad dokonano gruntownej 
zmiany sta tu tu  Związku.

Nie możemy, rzecz prosta, zamieścić 
wszystkich popraw ek statutowych, za ję 
łoby to bowiem zbyt wiele miejsca, d la 
tego też podamy tylko najważniejsze.

D otyczą one §§ 5, 17 i 
22 statutu.

P aragraf 5-ty statu tu  
otrzym ał następujące 
brzm ienie:

„Członkam i Zw iązku  
Peowiaków mogą być: o- 
soby o nieposzlakowanej 
czci, które należały do 
P olskiej Organizacji W o j
skow ej w okresie do 11 
listopada 1918 roku (jako  
do dnia likw idacji d zia 
łalności P. O. W. na te 
renie w iększości ziem  
R zeczypospolite j), które  
przyjm ą ideową d ek la 
rację Zw iązku, poddadzą  
się prawom i obowiąz
kom, w ynikającym  dla 
nich z m niejszego statutu, 
oraz przyjęci zostaną  
przez Zarząd G łów ny na 
wniosek niższych jedno

stek  organizacyjnych. Termin, do k tóre
go praca w P. O. W. jest policzalna w 
rozumieniu pow yższego ustępu dla po 
szczególnych terenów, na których praca 
bojowa P. O. W. trwała po dacie U  l i 
stopada 1918 roku, jak  b. zabór pruski, 
Komenda Naczelna 3, część M ałopolski

Ze Zjazdu peowiaków powiatu Sieradzkiego,
Uczestnicy Z jazdu sk ład a ją  wieniec u stóp pomnika ku  czci poległych 

w walkach o Niepodległość Polski,
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W schodniej i innych, ustali Zarząd G łów 
ny w osobnym Regulam inie" ,

P arag raf 17 — otrzym ał następujące 
brzmienie:

„W ładzam i N aczelnem i Zw iązku są: a) 
b. K om endant G łów ny P. O. W . — ob. 
generał E dward R ydz-Śm igły, lub w yzna 
czony przez niego zastępca, b) Z jazd  W a l
ny Delegatów, c) Zarząd G łów ny i d )  
K om isja R ew izy jna".

Paragraf 22 — brzmieć teraz będzie:
„Zjazd W alny tworzą: a) delegaci

w szystkich  K ól Powiatowych Zw iązku, 
które do dnia ogłoszenia Z jazdu zosta ły  
przez Zarząd G łów ny zatwierdzone; w y
biera się po jednym  delegacie na Kolo 
Powiatowe, liczące do 100, lub m niej 
członków. Jeże li Koło Powiatowe liczy  
członków  ponad 100, to następne do 50-ciu 
członków  uprawnia dlo wyboru jeszcze 
jednego delegata; b) b. K om endant 
G łów ny P. O. W . ob. generał Edward  
R ydz-Sm igły, lub w yznaczony przez nie. 
go zastępca, ma prawo w yznaczania na 
Z jazdy  swoich delegatów w ilości nie 
w iększe j n iż połowa delegatów  z wyboru;
c)  delegaci Zarządów  Okręgowych  — po 
jednym  delegacie od każdego Okręgu, i
d ) członkow ie Zarządu Głównego"

To są najw ażniejsze zmiany statutowe, 
zmiany, k tóre bezw ątpienia dodatnio 
wpłyną na rozwój organizacji, a przede- 
w szystkiem  spow odują w iększą, sp rę 
żystość w działaniu naszego Związku.

Z pozostałych popraw ek statutow ych 
należy jeszcze wspomnieć o tem, że zmie
niono schem at organizacji w tym  sensie, 
iż podstawowemi jednostkam i organiza- 
cyjnem i będą: placówki i koła pow iato
we. K oła lokalne przestaną tem samem 
istnieć.

Po przerw ie obiadowej dokonano w y
boru nowych w ładz Związku. W wyniku 
tych wyborów powołano jaw nie i jedno
myślnie na prezesa Związku ob. ministra 
dr. gen. S tefana Hubickiego. Na dalszych 
członków Z arządu Głównego wybrano ob. 
ob.: inż. Ja n a  Pohoskiego, Jan a  Łepko-w- 
skiego, inż. Jerzego Budzyńskiego, Józefa 
Zdunia, Zenona H artm ana, Bolesława 
Bohdana Studzińskiego, W incentego W y
rzykowskiego, S tanisław a Kucharskiego', 
Sołtyckiego, Ludwika Mieszkowskiego, 
Schaetzla i Pełczyńską. Na zastępców 
członków Z arządu Głównego Z jazd w y
brał ob. ob.: A natola Sałagę, Tadeusza 
Święcickiego, K intopfa-Połanieckiego, J ó 
zefę Lis-Błońską i Zygmunta Kłonieckiego.

Do Kom isji Rewizyjnej powołano ob. 
ob.: senatora Boguszewskiego, H erfurta, 
inż. Leona Bąkowskiego i Ksawerego 
Kwiatkowskiego — na członków, oraz 
Ignacego Wądołkowskiegoi, Kawaleca i 
dr. Konstantego Jam iołkow skiego — na 
zastępców.

W  sk ład  Sądu Honorowego weszli ob. 
ob.: Piasecki, inż. W ładysław  Ziemiański, 
Janusz Rudnicki, H alina Starczewska, 
Szczepański i Kościałkowska — jako 
członkowie, oraz adw. E dw ard Rudnicki 
z P iotrkow a, Zdanowicz, Kurowski, O rze
chowski, Łukomski z Poznania i H erfurto- 
wa — jako zastępcy.

N astąpiło  spraw ozdanie Komisji W nio
skowej, w wyniku którego uchwalono sze
reg wnioskóww natury  ideowej i organi
zacyjnej.

Z pośród wniosków tych na specjalne 
w yróżnienie zasługują:

W niosek ob. M arjana Zyndram -Koś- 
ciałkow skiego:

„Zjazd poleca Zarządowi G łównemu o- 
pracowanie na następny W alny Z jazd  D e
legatów zm ian statutu w kierunku zapew 
nienia P. O. W. ciągłości idei i pracy peo- 
w iackiej przez pokolenia, k tórym  nie da
ne było brać udziału w walce o N iepodle
głość. Zarząd G łów ny uw zględni w  pra
cach sw ych konieczność powstania hufców  
m łodzi peowiackiej, z  pośród których m a
ją się rekrutow ać szeregi propagatorów i 
realizatorów idei peow iackiej“.

W niosek delegata Okręgu Poznańskie
go Związku Peowiaków:

„Pierwszy W alny Z jazd  Delegatów Zw. 
Peowiaków uchwala, że następny Z jazd  
W alny Zw iązku Peowiaków, n ietylko  d e 
legatów, ale w szystkich  członków  Z w iąz
ku, odbędzie się w dniu  27 grudnia 1932 
roku w Poznaniu. Ponadto W alny Z jazd  
poleca Zarządowi Głównemu zwrócić się 
do Zw iązku Strzeleckiego, Powstańców  
Górnośląskich i szeregu innych bratnich 
ideowo organizacyj, aby w tym  samym  
dniu również zorganizowały swoje W al
ne Z ja zdy  w Poznaniu, a to celem zam ani
festowania spoistości obozu K om endanta".

W niosek K oła Powiatowego Związku 
Peowiaków w Sandomierzu:

P ierw szy W alny Z jazd  Delegatów  
Zw iązku Peowiaków uchwala zobowiązać 
Zarząd G łów ny Zw iązku Peowiaków do 
niezwłocznego przystąpienia do organiza
cji w ędrownych peowiackich bibłjotek, 
złożonych z wydawnictw  z dziedziny  hi-

storji: ruchu niepodległościowego w P o l
sce, prac niepodległościowych P. O. W. 
i walk Legjonów od p ierw szej chwili ich 
istnienia".

wniosek delegata Okręgu Łom żyńskie
go Związku Peow iaków  — ob. M ichała 
Fulm yka:

„Pierwszy W alny Z jazd  Delegatów  
Zw iązku t  eowiaków poleca Zarządowi 
Głównemu Zw iązku Peowiaków rozpoczę
cie starań u w ładz m. st. W arszaw y o 
zm ianę nazw y ulicy Żórawiej na ulicę 
P eowiaków ".

W śród entuzjastycznego nastro ju  i k il
kakrotnych okrzyków  na cześć Pana P re 
zydenta Rzeczypospolitej i W odza N aro
du M arszałka Józefa  Piłsudskiego, Zjazd 
uchw alił w ysłać depesze hołdownicze n a 
stępującej treści:

„Pan P rezydent R zeczypospolite j Prof. 
Ignacy M ościcki, W arszawa  —  Zam ek. 
P ierw szy W alny Z jazd  Delegatów Z w iąz
ku Peowiaków przesyła  P ierwszem u O- 
bywatelowi R zeczypospolitej w yrazy ho ł
du i zapewnia, że peowiacy zawsze i 
wiernie stać będą na straży w ielkości i ho
noru O jczyzny".

„Marechal de Pologne Jó ze f P iłsudski, 
Portugal ja, M adeiral Funchal. P ierw szy  
W alny Z jazd  Delegatów Zw iązku Peowia
ków przesyła  Ci Kochany Obywatelu K j 
mendancie w yrazy żołnierskiego przyw ią
zania i ślubuje stać zaw sze wiernie na 
straży T w ej Idei W ielkiego Państwa P ol
skiego".

„K siądz B iskup  Dr. W ładysław  Bandur- 
ski, W ilno  —  W ojew ództw o. P ierw szy  
W alny Z jazd  Delegatów Zw iązku Peowia
ków przesyła  Ci Czcigodny N asz Pasterzu  
w yrazy hołdu i synowskiego oddania".

,.G enerał Ju ljan  Stachiewicz. Pierwszy  
W alny Z jazd  Delegatów Zw iązku Peowia
ków przesyła  Kochanemu Panu G enerało
w i w yrazy żołnierskiego oddania i uzna
nia za w ysiłk i dla naszej pracy".

„General K azim ierz Sosnkow ski, W ar
szawa. P ierw szy W alny Z jazd  Delegatów  
Zw iązku Peowiaków przesyła  Panu Gene
rałowi w yrazy żołnierskiego oddania".

Ponadto  wysłano jeszcze depeszę do 
b. redak to ra  konspiracyjnego „Rządu i 
W ojska" —•' ob. A dam a Skwarczyńskiego.

O krzykam i na cześć: N ajjaśniejszej
Rzeczypospolitej, Pana  P rezydenta i M ar
szałka Piłsudskiego, oraz odśpiewaniem  
„Pierwszej B rygady ' obrady Z jazdu za
kończono.
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